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Szef sztabu armii włoskiej
b. attache przy Hitlerze

wizytuje gen. Claya i Robertsona
Włochy gotowe oddać

bazy za byle kolonie
RZYM (API). Z WIELKIM ZANIEPOKOJENIEM PRZYJĘTO WE 

SZECH WIADOMOŚĆ O TRZYMANEJ W TAJEMNICY PODRÓŻY 
SZTABU ARMII WŁOSKIEJ GENERAŁA MARRASA DO BERLINA, 
SPOTKAŁ SIĘ ON Z GENERAŁAMI:

WŁO-
SZEFA
GDZIE

przed senacką komisję spraw zagrań. 
Chodzi o sugestie, które zapowiadały 
oddanie włoskich baz wojskowych mo­
carstwom zachodnim, w zamian za 
zwrócenie Włochom ich byłych ko­
lonii.

Jedyny sukces polityki USA w Niemczech 
to uirost 

goebbelsowskiej propagandy 
Gorzkie słowa prawdy redaktora „News and World Report44

WASZYNGTON (API). „NIE UDAŁO SIĘ NAM POZYSKAĆ NIEM­
CÓW I NIE MOŻEMY LICZYĆ NA NICH, JAKO NA POTĘŻNEGO 
ALIANTA ZACHODNIEGO. ZRAZILIŚMY SOBIE BRYTYJCZYKÓW. NIE ZY­
SKALIŚMY NIGDY ZROZUMIENIA I SYMPATII FRANCUZÓW. SPOTYKA­
MY SIĘ Z KRYTYKĄ I BRAKIEM ŻYCZLIWOŚCI ZE STRONY SKANDYNA­
WÓW, SZWAJCARÓW I HOLENDRÓW" — TAKI OTO BILANS 3-LETNIEJ 
DZIAŁALNOŚCI AMERYKAŃSKIEJ W EUROPIE — PRZEDSTAWIA REDAK­
TOR „NEWS AND WORLD REPORT", THOMAS HAWKINS. KTÓREGO WY­
POWIEDZ CYTUJE AGENCJA TELEPRESS.

,,Rosjanie — pisze Hawkins — nie 
mogli tolerować, aby Niemcy swobod­
nie wędrowali między Berlinem a stre-

Zamiast wozić żywność 
pociągi pojechały

KOBLENCJA (ZAP). Francuskie wła­
dze wojskowe używają niemieckiego 
taboru kolejowego w swej strefie oku­
pacyjnej do przeprowadzenia manew­
rów. Ze -względu na zia jęcie wagonów 
towarowych przez wojsko francuskie, 
zaledwie 20% normalnej ilości tych 
wagonów służy do transportu artyku­
łów pierwszej potrzeby i zaopatrzenia 
ludności.

POLSKA i NIEMCY 
a pokój europejski 
Zbiór dokumentów z lat 1944/48

LONDYN (PAP). Ambasada RP. 
w Londynie ogłosiła w czwartek pu­
blikację, wydaną w języku angielskim 
pt. „Polska i Niemcy a pokój europej­
ski". Książka zawiera zbiór dokumen­
tów, dotyczących Niemiec, a pocho­
dzących przeważnie z Polski, z okresu 
1944/1948. Ponadto włączono dokumen­
ty przedstawiające stanowisko innych 
państw w sprawie niemieckiej, wryra- 
żane na konferencjach, w których u- 
czestniczyła również Polska. Książka 
składa się z 4 części, z których jedna 
podaje najświeższe dokumenty, umoż­
liwiające zapoznanie się z tłem ak­
tualnych wydarzeń wokół sprawy nie­
mieckiej.

CLAYEM I ROBERTSONEM.
Wiadomość o tej wizycie została 

publikowana po powrotaiie
o- 

puiblikowańa po powrocie Marrasa. 
Źródła rządowe podają, że wizyta miała 
charakter kurtuazyjny, jako odpowiedź 
na wizytę gen. Claya w Rzymie. Z dru­
giej strony rozmowy z gen. Robertso­
nem nie mogły mieć charakteru wy­
łącznie kurtuazyjnego, ponieważ Ro­
bertson nigdy w Rzymie nie był.

Wizyta gen. Marrasa nabrała 
zczególnego znaczenia ze 

względu na fakt, że był on‘Wło­
skim attache militarnym w Ber­
linie w czasie sojuszu wojenne­
go między Mussolinim a Hitle­
rem.
Znaczenie to wzrasta jeszcze bardziej, 

jeżeli oceni siię wizytę tę w ramach o- 
gólnej polityki zagranicznej Włofch, 
którą aharakterytzują sugestie w kie­
runku przyłączenia Włoch do bloku 
zachodniego, jak też i żądania o pod­
wyższenie stanu 
skiej.

Deputowany 
Nenni zażądał

li czebnego armii wło-

socjalistyczny Petro 
stawienia się Sforzy

Jdorwagia, i Jiuba
w Badzie Bezpieczeństwa

Wyszyński konferuje z dr. Bramuglia
NOWY JORK (p. r.). 'W Paryżu, 

wicemin. spraw zagr. ZSRR, Wyszyński 
odbył konferencję z ministrem spraw 
zagr. Argentyny — Bramuglią, obec­
nym przewodniczącym Rady Bezpie­
czeństwa. Konferencja doszła do skut­
ku z inicjatywy dr. Bramuglia, który 
usiłuje znaleźć możliwe do przyjęcia 
przez mocarstwa zachodnie i Rosję roz­
wiązanie sprawy Berlina.

Argentyński minister odbył następnie 
konferencję z przedstawicielami państw 
reprezentowanych w Radzie Bezpie­
czeństwa a nie zainteresowanych bez­
pośrednio w sprawie Berlina.

Walne Zgromadzenie Narodów Zjedn. 
przystąpiło wczoraj do wyboru trzech 
niestałych członków Rady Bezpieczeń­
stwa. Wejdą oni do Rady, zamiast 
Belgii, Kolumbii i Syrii, których ka­
dencja upływa z końcem tego roku.

W pierwszym głosowaniu wybrane

zostały Kuba i Norwegia, otrzymując 
53 i 54 głosy. Egipt ani Turcja nie u- 
zyskały 36 głosów koniecznych do pra­
womocności wyboru. Wobec tego za­
rządzono drugie i trzecie głosowanie 
nad kandydaturami tych dwóch krajów, 
ale wynik nie był jeszcze rozstrzyga­
jący.

Ostatecznie Egipt przeszedł w czwar­
tym głosowaniu, uzyskując 38 głosów. 
W ten sposób trzema nowymi niestały­
mi członkami Rady są Kuba, Norwegia 
i Egipt.

Dziś odbędą się wybory Rady 
spodarczo-społecznej ONZ.

Go­

Wizyta dr. Thelina 
w sprawie opieki 

nad dzieckiem
WARSZAWA (SAP). Do Polski przy­

był sekr. gen. międzynarodowego 
związku opieki nad dzieckiem, dr G. 
Thelin. Podczas swego pobytu w Pol­
sce omówi on z polskimi organizacja­
mi, zajmującymi się opieką nad dziec­
kiem m. iin. zagadnienie dzieci nieślub­
nych oraz. sprawy odżywiania, higieny 
psychicznej i pomotcy lekarskiej dzie­
ciom polskim. Oprócz tego, p. Theiin 
poruszy sprawę uprowadzonych przez 
Niemców dzieci polskich.

We Francji strajkuje 
millonu rohotnikóit) 

Queuille zapowiada mobilizację górników 
PARYŻ (API). „ZŁOTA STRZAŁA" — SŁYNNY EXPRESS MIĘDZYNARO­

DOWY — BYŁ JEDYNYM POCIĄGIEM, KTÓRY PRZEJECHAŁ WCZORAJ 
PRZEZ CALAIS! WSZYSTKIE POCIĄGI LOKALNE W TYM OKRĘGU STA­
NĘŁY WSKUTEK WIELKIEGO STRAJKU KOLEJARZY, KTÓRY OBJĄŁ 80% 
PRACOWNIKÓW. WE FRANCJI STRAJKUJE JUZ 500 000 ROBOTNIKÓW, 
W TYM OLBRZYMIA WIĘKSZOŚĆ GÓRNIKÓW. OCZEKUJE SIĘ, ZE DZIŚ 
PRZYŁĄCZĄ SIĘ DO STRAJKU ROBOTNICY PORTOWI.

Prieto zakończyKtargi
z hiszpańskimi monarchistami

LONDYN (PAP). Paryski kores­
pondent agencji Reutera dowiaduje się 
o porozumieniu między monarchistami 
hiszpańskimi, a grupą hiszpańskich so­
cjalistów na emigracji, kierowaną 
przez Prieto. Socjaliści mieli zgodzić 
się na przywrócenie monarchii konsty­
tucyjnej w Hiszpanii, z chwilą gdy 
„reżim demokratyczny” zastąpi reżim 
Franco. W kołach dyplomatycznych 
utrzymują, że powyższe porozumienie 
zostało ujęte w bardzo ogólnikową 
formę i nie mówi o tym, w jaki sposób 
ma być usunięty obecny reżim hisz­
pański. Jeden z punktów porozumie­
nia ma przewidywać... przyjęcie przez 
przyszły rząd hiszpański planu Marshal­
la i ścisłe związanie się z „Unią za­
chodnio-europejską".

fami zachodnimi. ' Mogliśmy zgodzić 
się od razu na rosyjską propozycję 
przywrócenia komunikacji, pod warun­
kiem wprowadzenia kontroli ruchu. Ist­
niała ona przecież od pierwszej chwili 
okupacji Niemiec. Gen. Clay wołał 
jednak, pójść na drogę prowokacji po­
litycznej i rozdmuchać całą sprawę do 
niespotykanych rozmiarów".

Dalej obciąża Hawkins Amerykanów 
całkowitą odpowiedzialnością za znie­
sienie Sojuszniczej Rady Kontroli. 
Gen. Clay odmówił wprost dyskusji 
nad zaleceniami konferencji londyń­
skiej, która kładła kres jedności Nie­
miec. „Zmuszamy Niemców do utwo­
rzenia separatystycznego rządu za- ■ 
chodnio-niemieckiego — stwierdza 
Hawkins — pomimo, że sami' Niemęy 
nie życzą sobie tego.”

Hawkins podkreśla, że administracja 
okupacyjna Stanów Zjedn. w Niem­
czech poniosła całkowite fiasco. „Nie 
potrafiliśmy — pisze on — stworzyć w 
Niemczech nic, co przypomniałoby bo­
daj ustrój demokratyczny. Sumy prze­
znaczone na wychowanie w strefie a- 
merykańskiej Niemiec, nie przekracza­
ją 1 % ogólnego budżetu tej strefy. 
Jedyny sukces, jakim Amerykanie mo­
gą się poszczycić, to wzrost goebbel- 
sowskiej propagandy hitleryzmu."

B.SS-mann skazany 
na 15 lat więzienia 
Przed Sądem Okręgowym w Kaliszu 

na sesji wyjazdowej w Kole, odpowia­
dał V. D. Arthur Jankę, były członek 
przestępczej organizacji SS, Jankę zna­
ny był w Sompolnie,, pow. Koło jako 
wróg wszystkiego, co polskie. Gdzie 
tylko nadarzała mu się okazja, bił i 
prześladował ludność polską.

W 1944 roku na drodze do Sompolna 
spotkał wóz, naładowany żytem. Wio­
zącą zboże Musiałową zatrzymał i ka­
zał jechać na posterunek żandarmerii, 
gdzie została aresztowana. Badana 
prąyzmała Się, że zboże wiozła do Polki 
Wiśniewskiej, którą także aresztowano.

Wkrótce oibie Polki stanęły przed 
niemieckim sądem, który za działalność 
na szkodę gospodarki niemieckiej, ska­
zał Wiśniewską' na 6 lat więzienia, a 
Musiałową na i rok więzienia. W wię­
zieniu Wiśniewska zmarła, a Mueiało- 
wa dotychczas nie powróciła do swej 
rodziny.

Sprawca nieszczęścia obu Polek i 
gnębiciel ludności polskiej, skazany-zo­
stał na 15 lat więzienia. (W.)

UCHWAŁY
Rady Państwa
WARSZAWA (PAP). Dnia 6 bm. od­

było się pod przewodnictwem Prezy­
denta R. P. kolejne posiedzenie Rady 
Państwa, w którym uczestniczyli rów­
nież: Prezes Rady Ministrów, p. J. 
Cyrankiewicz; wicemin. Odbudowy, p. 
R. Piotrowski oraz wicemin. Zdrowia, 
p. J. Sztachelski. Rada Państwa za­
twierdziła szereg projektów rządowych, 
dekretów oraz 3 dodatkowe budżety na 
rok 1948 Wojewódzkich Związków Sa­
morządowych w Bydgoszczy, Łodzi i 
Rzeszowie. Rada podjęła również u- 
chwałę o łącznym zatwierdzaniu przez 
Radę Państwa budżetów wszystkich 
czternastu Wojewódzkich Związków 
Samorządowych oraz miast: Warszawy 
i Łodzi na rok 1949,

Wczoraj odbyło się posiedzenie ga­
binetu francuskiego, które miało cha­
rakter „policyjno-wojskowy". Rząd po 
posiedzeniu zapowiedział mobilizację 
górników, specjalistów do ochrony ko­
palń, jeżeli jego wezwanie „o dobro­
wolne" podjęcie pracy zostanie odrzu­
cone.

Agencje prasowe donoszą, że gabinet 
postanowił uciec się ,,nawet do najbar­
dziej drastycznych kroków" w celu 
przełamania strajku.

mbsmt ni. emu 
wraca do Moskwy

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że ambasador brytyjski w Zw. 
Radzieckim, Sir Maurice Peterson, któ­
ry od lata bież roku bawił w Anglii 
na urlopie zldrowotnym, u da j e się w 
czwartek z powrotem do Moskwy.

Przebrani bandyci

siemzowaii szofera
i uszli w niewiadomym kierami

Do właściciela taksówki nr 3 p. Wy- 
brańskiego w Nakle k. Bydgoszczy 
przyszedł we czwartek w godzinach 
przedpołudniowych osobnik w ubraniu 
sierżanta „Służba Polsce" i kazał pod­
wieźć się do Bydgoszczy, gdzie miał 
rzekomo pilne sprawy urzędowe do za­
łatwienia. Tuż za Nakłem dosiadł do 
taksówki jeszcze jeden osobnik z wy­
pakowaną teczką. Pod Smiłow.em ban­
dyci sterroryzowali szofera i wyrzucili 
go z taksówki, po czym jeden z nich 
wymierzył do niego z rewolweru. Wy- 
brański prosząc o podarowanie mu ży­
cia, został przez bandytów uprowadzo­
ny w las i przywiązany, pi-zygotowa­
nym do tego powrozem, do drzewa.

W takim stanie przeczekał on kilka 
godzin, aż dopiero po południu prze­
jeżdżające tamtędy samochodem woj­
sko radzieckie usłyszało wołanie z 
lasu i oswobodziło Wybrańskiego. Po 
kilku godzinach przejeżdżający samo­
chód osobowy zabrał Wybrańskiego 
do Piły, gdzie złożył on meldunek o zaj­
ściu w Komendzie M. O. Bandytów 
dotąd nie ujęto. Pościg trwa, (wn)

PPS oczyszcza swoje szeregi
z elementów klasowo obcych i prawicowych

Doroczne obrady 
konser wały stów 

w Anglii
LONDYN (PAP). Dnia 6 październi­

ka rozpoczął się w miejscowości Llan- 
dudno w północnej Walii, doroczny 69 
Kongres brytyjskiej partii konserwa­
tywnej, w którym bierze udział 4 tys. 
delegatów. Obrady Kongresu potrwa­
ją cztery dni i zostaną zamknięte w 
dniu 9 października końcowym przemó­
wieniem Winstona Churchilla. W. 
związku z rozpoczynającym się Kongre­
sem, dzienniki londyńskie podkreślają, 
że partia konserwatywna aprobuje cał­
kowicie dzisiejszą politykę zagraniczną 
Rządu Partii Pracy.

oshaili honferencjl noznańslfleoo aniyum PPS
Jak już donosiliśmy — w dniu 6 bm. obradowała w Poznaniu konferencja 

aktywu Polskiej Partii Socjalistycznej województwa poznańskiego. Konferen­
cja uchwaliła następującą rezolucję:

„Konferencja Aktywu Polskiej Partii 
Socjalistycznej wojew. poznańskiego z 
radością wita uchwały wrześniowej Ra­
dy Naczelnej PPS oraz deklarację CKW 
PPS i wyraża pełną solidarność z linią 
polityczną, nakreśloną uchwałami Ra­
dy i CKW,

Konferencja stwierdza, ze uęhwały te 
przez gruntowną analizę fałszywych i 
szkodliwych tradycyj ref ormi stycznych, 
socjaldemokratycznych i nacjonalistycz­
nych, jakie na partii ciążyły przez 
wskazanie źródeł tychże błędów oriaz u- 
jawnieriie przed - cąłą partią nosicieli 
i przedstawicieli pracicowych fconcep- 
cyj, wzmacniają jedność ideologiczną 
szeregów partyjnych i siłę partii.

Konferencja, uważając rewolucyjną 
marksistowsko-]eninoweką linię partii

za całkowicie słuszną, zobowiązuje się 
w obliczu szybkiego zjednoczenia partyj 
robotniczych:

1) Przeprowadzig bezwzględną walkę 
o czystość ideologiczną partii.

2) Usunąć z szeregów partii elementy 
wrogie i klasowo obce klasie robotni­
czej.

3) Dołożyć wszelkich starań do prze­
konania każdego członka partii o słusz­
ności założeń marksizmu-leninizmu.

4) Wskazać masom robotniczym na 
przodownictwo ZSRR w walce o pokój, 
postęp i socjalizm i na kierowniczą ro­
lę W. K. P. (b)

Konferencja zapewnia, że przeprowa­
dzeniem tych akcji wprowadzi miasy 
partyjne na platformę żywej świadomo­
ści rewolucyjnej, stworzy przeto wa-

runki dila zbudowania Zjednoczonej Par­
tii Polskiej Klasy Robotniczej, partii, 
która poprowadzi masy ludowe do no­
wych zwycięstw w walce o socjalizm.

Konferencja postanawia wyciągnąć 
wnioski organizacyjne i usunąć za od­
chylenia prawicowe następujących to­
warzyszy:

Drabowicz Antoni, Dewor Władysław, 
Ilczuk Paweł, Kowalewski Franciszek, 
Szukała Władysław, Wietrzykowsk? 
Stanisław, Szlezynger Leon\ Starzeński 
Dominik, Dziwer, Suchański Zenon, 
Kruszona Leon, Wilson Bolesław, Ko­
walewski Tadeusz, Zakrzewski Franci- 
stzek, Gonerko, Sołtysiak. Turtoń Ma­
ria, Dederko, Nowosielski Kazimierz^ 
Kwiatkowski, Baranowski Augusty­
niak, Zielewioz, Lutomski. Chałupka, 
Koronka, Meszyk, Sokołowski, Łopaciń- 
ski, Trepiński’.

Równocześnie konferencja postana­
wia usunąć z szeregów partii jako 
element obcy klasowo 63 kupców, 
handlowców i przemysłowców po­
znańskich. ■



Auli Uhoeiawskiago

rozpoczęło obrady
WROCŁAW (PAP). W auli O uiwersytetu Wrocławskiego roz­

poczęło obrady rozszerzone plenum zarządu głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. W obradach oprócz członków zarządu 
głównego i kierowników wydziałów zarządów okręgowych u- 
czestniczył wiceminister oświaty prof. Henryk Jabłoński i przed­
stawicielka czechosłowackiego Związku nauczycieli p. Milada Cer- 
vena.

Porządek obrad obejmuje szereg zagadnień programowych i organiza­
cyjnych ZNP. Odbędzie się ponadto wspólne posiedzenie zarządu głów­
nego ZNP z liczniejszą delegacją nauczycieli 
rym przedyskutowane zostaną zagadnienia z 
twa, współpracy pedagogicznej i działalności 
Czechosłowacji i w Polsce.

Zasadniczym tematem w pierwszym 
dniu obrad były zagadnienia progra­
mowe ZNP. Prezes Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego p. Wojciech Po­
kora wygłosił obszerny referat, w 
którym zanalizował dotychczasową 
działalność i tradycje ZNP oraz przed­
stawił podstawowe założenia programu 
pracy Związku.

Na czoło wysuwa się tutaj dalsze 
podnoszenie poziomu ideologicznego 
nauczycielstwa. Mówca wskazuje, że 
przy wielkim wzroście liczebnym ZNP, 
który liczy ponad 100 tysięcy człon­
ków przedostawały sie do Związku e- 
lementy obce, a nawet wrogie, co 
znajduje' wyraz w ich indywidualnych 
wystąpieniach. Jako drogę do osiąg­
nięcia zwartości ideologicznej mówca 
wskazał ściślejsze niż dotychczas 
związanie działalności ZNP z całym 
ruchem zawodowym oraz stałą współ­
pracą z partiami politycznymi, repre­
zentującymi interesy ludzi pracy.

Nie mniej ważnym zadaniem ZNP 
jest wciągnięcie w pełen nurt życia 
związkowego członków zatrudnionych 
w administracji szkolnictwa, co napo­
tykało i częściowo wciąż jeszcze na-

czechosłowackich, na któ- 
zakresu organizacji szolnic- 
związków nauczycielskich w

na opór ze strony części na-potyka
uczycieli. Program ZNP musi uwzględ­
niać stałe dążenie do polepszenia wa­
runków bytu swych członków przez re­
alne podwyższenie zarobków nauczy­
cieli, zapewnienie im mieszkań, opieki 
lekarskiej itp.

Jednym z czołowych postulatów’ 
programu pracy organizacyjnej musi 
być umożliwienie dalszego kształce­
nia się nauczycieli oraz uzdrowienie 
stosunków wewnątrz organizacji 
przez usprawnienie łączności zarzą­
dów między sobą i podniesienie 
planowości pracy.
Główne zadania nauczycieli związ­

kowców zreferował wiceprzewodniczą­
cy ZNP p. Kwiatkowski. Ciężar tych 
zadań spoczywa na wychowaniu w 
szkołach obywateli świadomych zdoby­
czy Polski Ludowej i drogi jej roz­
woju. Nauczyciele muszą w pracy 
swej uświadamiać swych wychowan­
ków o roli Polski, ZSRR i innych pań­
stw demokracji ludowej w świecie i 
wykazywać przodującą ich rolę w wal­
ce z imperializmem i podżegaczami 
wojennymi.

Pokaz plonu naszych sadów i ogrodów
. W Poznaniu nastąpi dzisiaj 

otwarcie „Jesiennego Targu na Drzewka"
Wiceprezydent miasta inż, A. Swier- 

czyński dokona w dniu dzisiejszym o 
godz. 10 otwarcia „Jesiennego Targu 
na Drzewka”, który trwać będzie do 
14 bm. włącznie.

Udział w imprezie, zorganizowanej 
przez Dyrekcję Międzynarodowych 
Targów Poznańskich przy współpracy 
Zrzeszenia Ogrodniczego i Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, wezmą szkoły, 
jak również komunalne oraz prywatne 
przedsiębiorstwa ogrodnicze i sadow­
nicze, Ogólny metraż zajęty pod drzew­
ka wynosi z górą 1 000 m4.

W tegorocznym „Jesiennym Targu 
na Drzewka" wezmą udział: Państwo­
wa Centrala Handlowa, Centrala Han­
dlowa Przemysłu Drzewnego wraz z 
„Polską Wikliną” i Wielkopolska Spół- 
d einia Ogrodnicza, Wystawione zo­
staną najróżnorodniejsze artykuły 1 
przybory, związane z drzewkarstwem 
i ogrodnictwem oraz nasiona.

Targi, odbywające się na terenie 
Parku M. T. P. (wejście od ul. Gen. 
Świerczewskiego), będą doskonałą oka­
zją dla działkowców, sadowników, 
właścicieli ogrodów itp. do nabycia

pierwszorzędnych i gwarantowanych — 
jeśli chodzi o gatunki i jakość — drze­
wek owocowych. W związku z tym 
należy się liczyć z dużym zaintereso­
waniem przede wszystkim ze strony 
reflektantów na drzewka oraz fachow­
ców branży ogrodniczej i sadownictwa.

Targi otwarte będą tak dla zwiedza­
jących, jak i dla osób pragnących na­
być drzewka, codziennie od godz. 8 
do 18. (x)

I
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W miesiącu
pogłębiania przyjaźni

Z okazji miesiąca poświęconego przy­
jaźni polsko-radzieckiej, w całym kraju 
odbywają się akademie » odczyty na te­
maty Związku Radzieckiego. W Pozna­
niu w dniu wczorajszym przemawiał w 
Szkole Handlowej przy Śniadeckich dr 
Szałagan, znawca współczesnych zaga­
dnień gospodarczych naszego potężnego 
sąsiada. Wygłosił on referat o stosun­
kach ekonomicznych polsko-radzieckich, 
w którym przedstawił wkład Związku 
Radzieckiego w odbudowę Polski, doku­
mentując to m. in. importem do kraju 
niezbędnych surowców przemysłowych. 
Referat wywołał ożywioną dyskusję.

Cykl imprez organizowanych w związ­
ku z „Miesiącem Pogłębiania Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej" rozpoczęto w Pozna­
niu pokazem filmów kinematografii ra­
dzieckiej. Wyświetlono m i. filmy — 
„Pieśń tajgi” oraz „Syn pułku”.

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym )9 
i 10 bm.) kina „Apollo” i „Bałtyk" wy­
świetlają reportaż filmowy z wielkiej 
parady sportowej w Moskwie pt. „Mło­
dzi idą". Godziny seansów „Apollo" — 
15.30, 17.30. 19.30. w niedzielę od 13.30. 
„Bałtyk" — 16.30, 18.30, 20.30 w nie­
dzielę od 14.30.

Kino „Rialto" wyświetla w dniach 9 
i 10 bm. film pt. „Wyspa Skarbów" 
Seanse: godz. 16.30. 18.30 i 20.30, w nie­
dzielę od 14.30.

—ł----
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rozszerzone plenum 
zarządu Z. N. P.

Nad wygłoszonymi referatami wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.

Specjalne komisje 
czuwac będą 

nad zaopatrzeniem ludności 
w artykuły pierwszej potrzeby

W Urzędzie Wojewódzkim odbył się 
5 bm. zjazd starostów i prezydentów 
miast wydzielonych, na którym po refe­
ratach naczelnika Wydziału Przemysłu 
i Handlu — inż Ulatowskiego i naczel­
nika Wydziału Aprowizacji — dr Dem­
bowskiego, p. wojewoda Brzeziński zle­
cił by niezwłocznie uruchomiono na 
terenie województwa poznańskiego 
specjaLne powiatowe i miejskie Komi­
sje Nadzoru nad dystrybucją mąki i za­
opatrzeniem w pieczywo. P. Wojewoda 
polecił również utworzenie Komisji 
Usprawnieinia Zaopatrzenia, w celu czu­
wania nad przebiegiem należytego za­
opatrywania ludności miejskiej i wiej­
skiej w artykuły powszedniego użytku.

Zarządzenie utworzenia Komisji Nad­
zoru gwarantuje w całej pełni, że w 
związku ze zniesieniem z dniem 1 listo­
pada br. kart chlebowych, świat pracy 
będzie mógł aa otrżymany ekwiwalent 
gotówkowy, w dalszym ciągu zaopatry­
wać się w te artykuły na wolnym rynku 
regularnie i bez jakichkolwiek usterek.

(x)

Dnia 12 października obchodzimy piątą rocznicę bitwy pod Lenino stoczo-*' 
nej przez żołnierzy 1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki.

1 Dywizja im. T. Kościuszki powstała z inicjatywy Związku Patriotów 
o s c na terenie ZSRR była silną zbrojną, stworzoną przez polskie klasy 

pracujące dla walki o wyzwolenie narodowe i wyzwolenie społeczne. Po­
cząwszy »od Lenino Dywizja lm. Kościuszki walczyła nie tylko o wyzwolenie 

sP°d okupacji niemieckiej, lecz walczyła także o wyzwolenie Ludu 
r?2Skl6g° Z iai?ma wyzyskiwaczy, walczyła o Nową Polskę ludu pracującego, 

rodzone Wojsko Polskie wyrosłe z 1 Dywizji Kościuszkowskiej i Gwardii 
Ludowej, oddane bezgranicznie idei wolności i sprawiedliwości społecznej 
wypełniło .wiernie testament poległych pod Lenino towarzyszy broni, krocząc 
obok Armii Radzieckiej pełnym chwały szlakiem bojowym — do Berlina.

Rozpoczęta pod Lenino wielka walka wyzwoleńcza zrzuciła z Polski potwor­
ny koszmar okupacji faszystów niemieckich. Wróciliśmy na prastare, polskie 
ziemie nad Odrą i Nisą. Powstała Polska ludu pracującego, Polska sprawie­
dliwości społecznej.

Powstanie Dywizji Kościuszkowskiej i Odrodzonego Wojska Polskiego, 
oiaz wyzwolenie Polski spod okupacji niemieckiej możliwe było jedynie w 
oparciu o Zw, Radziecki i przy jego pomocy. Doskonale uzbrojenia, oraz 
całkowite wyposażenie Dywizji im. Kościuszki jak i całego Wojska Polskiego 
otrzymaliśmy bezpłatnie od Rządu Rad zieckiego. Sojusz ZSRR, sojusz polskiego 
ludu pracującego z ludowym, radzieckim państwem, scementowany wspólnie 
przelaną krwią na polach bitew od Lenino do Berlina, sojusz wynikający 
ze wspólnych interesów i celów dał nam siłę, dzięki której osiągnęliśmy 
zwycięstwo w walce o Polskę LuSową.

Owoce zwycięstwa i sojuszu z ZSRR — wielkie osiągnięcia na polu go­
spodarczym i politycznym, możliwość budowy ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej, gdzie nie będzie wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka, — po­
twierdzają słuszność drogi, jaką obrali żołnierze Dywizji im. T. Kościuszki 
i Odrodzonego Wojska Polskiego.

Obchód bitwy pod Lenino będzie manifestacją naszej przyjaźni z Ludo- 
wyini Państwem Radzieckim, będzie wyrazem szacunku i wdzięczności dla 
tych, Co walką i krwią na szlaku od Lenino po Berlin ugruntowali nie­
podległość Polski Ludowej i sojusz z ZSRR.

Wzywamy całe społeczeństwo m. Poznania do masowego udziału w uro­
czystej akademii, która odbędzie się w niedzielę, dnia 10 października br. 
o godz. 10.30 w auli Uniwersytetu Poznańskiego. Szeroki udział mieszkań­
ców m. Poznania w uroczystości będzie wyrazem hołdu, oddanego orężnemu 
czynowi żołnierzy 1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki w historycznej bit­
wie pod Lenino. OBYWATELSKI KOMITET OBCHODU

Niedomaganiu w lecznicach
w oświetleniu prasy stołecznej

Senat Akademicki U. P. 
potępia moralnych sprawców 

napadu na młodzież akademicka
Grupa studentów i asystentów Uni­

wersytetów Polskich, pochodzących w 
znacznej części z Uniwersytetu Poznań­
skiego, stała się w ostatnich dniach, 
podczas wykonywania pracy naukowej 
nad inwentaryzacją 1 opisem zabytko­
wych dzieł sztuki, ofiarą bestialskiego 
napadu ze strony uwiedzionego 1 sfa- 
natyzowanego tłumu.

Zbrodnia ta zrodzić się mogła tylko 
w atmosferze zdziczenia moralnego 1 
ciemnoty. Senat akademicki Uniwersy­
tetu Poznańskiego, wyrażając gorące 
współczucie ofiarom napaści, potępia 
jak najsurowiej fizycznych i moralnych 
sprawców zbrodniczego napadu. Fakt, 
iż podobny wypadek wydarzył się w 
Polsce, jest wymownym memento, na­
wołującym ludzi dobrej woli w naszym 
kraju do wzmożenia wysiłków w walce 
z wszystkimi przejawami gwałtu i bez­
prawia w walce o podniesienie pozio­
mu moralności i oświaty, o panowanie 
rozsądku i rozwagi.

W Krakowie toczy się obecnie pro­
ces przeciwko pracownikom kliniki po­
łożniczej Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Według relacji z procesu sprawa wy­
glądała następująco:

Na sąsiadujących ze sobą łóżkach 
leżały dwie pacjentki; ciężko chora na 
raka p. Januszowa i cierpiąca na drob­
ną dolegliwość p, Aleksandra Duszowa. 
Świadek dr Kelhofer zeznał, że znalazł 
na ziemi kartę szpitalną chorej na raka 
i chciał ią oddać dyżurnej sanitariusz­
ce p. Gałkowej. Ponieważ była ona 
bardzo zajęta, położył kartę na stoliku 
z narzędziami chirurgicznymi. Później 
karta chorej na raka znalazła się w 
gablotkę łóżka... p. Duszowej, która 
nie miała być poddana żadnej opera­
cji połączonej z otwarciem jamy brzu­
sznej. Pewnego dnia sanitariuszka 
Drożniewska miała zabrać p. Januszo- 
wą do sali operacyjnej 
nania skomplikowanego 
sprawdzając tożsamości, 
tylko na wiszącej nad 
szpitalnej, sanitariuszka
sali zamiast chorej na raka, p. Duszo- 
wą. Gdy dr Stanisław Nowak, znany

w celu wyko- 
zabiegu. Nie 
a opierając się 
łóżkiem karcie 

zawiozła do

i ceniony chirurg-ginefolog krakowski, 
przygotowywał się do operacji, pa­
cjentka zastrzegała się dwukrotnie 
przeciwko wykonywaniu jej operacji 
jamy brzusznej, co zeznała p. St. Kro- 
piowska. Dr Zamełło oświadczył przed 
sądem, że dr St. Nowak słysząc pro­
testy chorej powiedział: „Patrz, jakie 
tu porządki. Nawet nie uprzedzono 
chorej, jaką ma przechodzić operację”. 
Ten sam świadek wyjaśnił, że chirurg 
w zasadzie 
sprawdzania tożsamości chorej, 
świadek — dr Anna Mazurkiewicz 
znała, że między dr Kelhoferem a 
Nowakiem istniały antagonizmy, co 
bijało się na sprawności kliniki.

Tyle rozprawa. Należy jeszcze 
dać, że ostatecznym jej powodem był 
fakt, iż na skutek zupełnie niepotrzeb­
nie wykonanej operacji, p. Duszowa — 
zupełnie młoda kobieta — doznała 
ciężkiego okaleczenia narządów rozrod­
czych, co uniemożliwia jej zostanie 
kiedykolwiek matką.

Nie jest w tej chwili dla nas tak 
ważnym dociekanie, kto przekroczył 
obowiązujący regulamin szpitalny i do-

nie był obowiązany do
Inny 

ze- 
dr. 
od-

do-
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ROdZIIW Świorszczykowo, czy chcesz dowiedzieć się, 

co czytają Iwol rów eśnicy w krajach słowiańskich? 
Kup Nr 4i „świerszczyka", który ukaźe się 10 paźdz.

Duszpastęrz
z nieprawdziwego zdarzenia

14 września br. wydarzył się w Pile 
— jak donosi nasz korespondent — 
nieszczęśliwy wypadek. Troje dzieci 
robotnicy Wietniukowej w wieku 6, 8 
i 10 lat zginęły od wybuchu miny. 
Wiadomość o wypadku wstrząsnęła 
miastem. Nie przejął się nim jedynie 
miejscowy proboszcz ksiądz Wróbel, 
który miał z Wietniukową zatargi mie­
szkaniowe Ku oburzeniu wszystkich 
oświadczył on, że to, kara boska ża to, 
że Wietniukową nie chciała wypro­
wadzić się z mieszkania. Ale na tym 
jeszcze nie koniec. Oto proboszcz w 
dniu pogrzebu odmówił odprowadzenia 
na cmentarz konduktu żałobnego i na­
wet nie chciał dać krzyża, gdyż Wiet- 
niukowa nie była w stanie uiścić opła­
ty w pełnej wysokości. — Ten obu­
rzający postępek ks. Wróbla wywołał 
powszechne oburzenie wśród tysięczne] 
rzeszy, która odprowadziła zwłoki dzie­
ci na miejsce wiecznego spoczynku.

Jesteśmy przekonani, że władze ko­
ścielne wyciągną odpowiednie konse­
kwencje w stosunku do tego dusz- 

1 pasterza z nieprawdziwego zdarzenia.,

Krwawy zbir odpowie przed tandem
Mieszkaniec wsi Półwiosek Mały, pów. konińskiego, Reinhold Prietz, jeszcze 

przed 1939 r. znany był wśród okolicznych mieszkańców jako zdecydowany 
zwolennik hitleryzmu. Po wkroczeniu armii niemieckiej, Prietz dobrowolnie 
wstąpił do policji pomocniczej, a następnie do żandarmerii, pełniąc służbę w 
Ślesinie i Gosławicach. Na stanowisku żandarma był postrachem i niejedno­
krotnie ujawniał swój wrogi stosunek do ludności polskiej, co najlepiej ilu­
struje jego powiedzenie, że do Polaków strzela z przyjemnością tak jak do 
psów, kuropatw, czy wróbli. Istotnie w czasie okupacji pozbawił życia wie­
lu Polaków.

W 1939 roku razem z innymi Niem­
cami aresztował Jana Brodzińskiego i 
zastrzelił go. W październiku 1939 r. 
z jego polecenia dwóch żandarmów za­
strzeliło powracającego z niewoli sier­
żanta W. P. Kazimierza Czekalskiego. 
W listopadzie 1939 r. Prietz w towarzy­
stwie 6 żandarmów aresztował Antonie­
go Bijakowskiego, którego zastrzelili w 
pobliskim lesie. Wraz z Bijakowskim 
został zamordowany Stanisław Zieliń­
ski. Świadkiem zbrodni był Władysław 
Kuligowski, który po ode.ściu żandar­
mów poszedł na miejsce morderstwa 
i tam zobaczył ciepłe jeszcze zwłoki 
zamordowanych Polaków.

Sportowcy radzieccy
przybywaj do Polski

W związku z „Miesiącem pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej4' na zapro­
szenie Głównego Urzędu Kultury Fizy­
cznej przybywa do Polski 90-osobowa 
ekipa sportowców ŻSRR. W skład eki­
py wchodzą zawodniczki i zawodnicy 
następujących gałęzi sportu: lekko­
atletyki, koszykówki, siatkówki i gimna 
styki.

Sportowcy radzieccy przybędą do 
Warszawy 9 lub 10 bm Pobyt ich w 
Polsce potrwa około 2 tygodni. Wy­
stąpią oni w różnych ośrodkach kraju,

Tenże Kuligowski został następnie 
aresztowany wraz z innymi ośmioma 
Polakami i osadzony W magistracie w 
Ślesinie. Na polecenie Prietza, wówczas 
zastępcy komendanta żandarmerii, pię­
ciu z aresztowanych zostało rozstrze­
lanych.

W końcu 1939 r. mieszkaniec Ślesina 
Stanisław Rusin widział jak Prietz go­
nił uciekającego przez pola Polaka Nie­
wiadomskiego, którego dogoniwszy 
zmasakrował, a następnie zastrzelił.

Długi rejestr zbrodni Prietza zawar­
tych w akcie oskarżenia, sporządzonym 
przez prokuratora S. O. w Kaliszu, za­
mykają: kradzież motocykla oraz ścią­
gnięcie butów z nóg Polaka Edwarda 
Zimowoda. Przebywający w więzieniu 
w Koninie krwawy zbir hitlerowski sta­
nie wkrótce przed sądem. Proces wzbu­
dza ogromne zainteresowanie ludności. 
Na rozprawę powołano cały szereg 
świadków, przeważnie żon zamordowa­
nych. (w)

puścił do skandalicznej „pomyłki". 
Ważnym jest fakt lekceważenia zdro­
wia i życia pacjentów w tej klinice.

„Życie Warszawy" przypomina w ar­
tykule na ten temat fakt śmierci dziec­
ka ukąszonego przez żmiję, gdy lekarze 
nie zatroszczyli się o konieczną szcze­
pionkę przeciwjadową. oraz wypadek, 
gdy „... lekarz przystąpił do operacji 
w stanie nietrzeźwym. Pacjentka po 
zabiegu zmarła..."

Dziennik stołeczny zapytuje:
„Czy dla lekarza, który na skutek 

własnego przeoczenia, czy też niedopa­
trzenia podwładnego personelu popeł­
nia brzemienną w tragiczne skutki „o- 
myłkę” można znaleźć jakieś wytłuma­
czenie w „łagodzących okoliczno­
ściach?!” Czy te „okoliczności łagodzą­
ce” istnieją wreszcie dla lekarzy, któ­
rzy z zimną krwią, świadomie skazują 
dziecko ną śmierć, bo szukanie 
szczepionki na mieście do nich... nie 
należy?"

Czołowy dziennik warszawski „Rzecz­
pospolita" stwierdza dobitnie: „Nie 
wszyscy lekarze posiadają wymagane 
kwalifikacje zawodowe i— co jest tak­
że niesłychanie ważne — moralne. W 
stosunku do takich jednostek należało­
by przedsięwziąć jak najsurowsze re­
presje, aż do odebrania prawa praktyki 
na czas nieograniczony włącznie... Cha­
rakterystyczna jest także postawa ze* 
znających lekarzy-świadków, jak np. 
w krakowskim procesie śmierci chłop­
ca ukąszonego przez żmiję. Niektórzy 
z nich zachowywali dziwną wstrzemięź­
liwość, niezdecydowanie i... nieświado­
mość środków leczenia. Jak na lekarzy 
XX w. skromność ta była chyba aż na­
zbyt wielka. Czyżby solidarność zawo­
dowa? Warto by także zainteresować 
się bliżej organizacją pracy i warun­
kami w ogóle w pewnych klinikach... 
Dziwne doprawdy, jak lekkomyślnie i 
nieodpowiedzialnie traktują swój za­
wód pewni lekarze."

Te zagadnienia poruszaliśmy niedaw­
no w ramach cyklu „Pacjent o leka­
rzach”. Obecnie sprawa stosunku le­
karzy do pacjentów stała się przed­
miotem publicznej dyskusji. Wniesie 
ona niewątpliwie ożywczy prąd w sto­
sunki panujące w dziedzinie lecznic­
twa. Z drugiej strony trzeba pamię­
tać o tym, co podkreśla „Rzeczpospo­
lita”, że nie wolno w żadnym wypadku 
generalizować zarzutów względem le­
karzy. „... gdyż byłoby to lekkomyśl­
ne i niesprawiedliwe. Lekarzy takich, 
o jakich tu mowa, jest niewiele. Jeste­
śmy przekonani, że nawet bardzo nie­
wiele. Wypadki wspomniane są jednak 
dość skandaliczne, aby domagać się 
energicznie, a przede wszystkim sku­
tecznych środków zaradczych." (1)

Nowa linia powietrzna
PLL „Lot" rozszerza znowu zakres 

lotniczej komunikacji z zagranicą. Oto 
już dnia 12 bm. zostanie otwarta nowa 
linia łącząca Warszawę z Kopenhagą. 
Samoloty odlatywać będą z Warszawy 
co czwartek o 7.50 rano, z Kopenhagi 
zaś w każdą środę o 13.40. (Ss)

Chore nerki to zepsute filtry organizmu... 
nych i dezynfekcyjnych pobudź^ 
nerki do prawidłowego działania. 
Stosuje się je przy cierpieniach ne­
rek, miedniczek nerkowych, pęcne- 
rza i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych. 10b’18

/•

oddają one bowiem pęcherzowi mocz 
źle przefiltrowany. powodując przez 
to zatrucie organizmu wskutek nie- 
wydalania zeń szkodliwych sub- 
stancyj Zioła magistra Wolskiego 
„Urosa", o właściwościach moczopęd-Nr 279



Co zainteresuj® rolnika
na wystawie wrocławskiej

Dworzec wrocławski należy dziś nie 
chybnie do na ruchliwszych w Polsce. 
W olbrzymiej hali rojno i gwarno. Tu 
i tam zwołują się uczestnicy zbioro 
wych wycieczek, zapóźnieni podróżni 
oblegają kasy biletowe. Przedłużenie 
wystawy j piękna jesienna pogoda są 
przyczyną tego niezwykłego ruchu. Ka­
żdy kto z tych czy innych powodów nie 
mógł pojechać do Wrocławia w mie­
siącach letnich, stara się wykorzystać 
ostatnią sposobność zobaczenia tego 
na miarę światową zakrojonego dzieła.

Zwiedzałem wystawę już dwukrotnie 
ale znalazłszy się we Wrocławiu, nie 
mogłem odmówić sobie przyjemności 
zobaczenia jej raz jeszcze, Teren wy­
stawy jest tak rozległy, bogactwo wra­
żeń tak ogromne, że za każdym razem 
•doslrzega się coś "nowego. Tak było i 
teraz, kiedy zainteresowałem się prze­
de wszystkim tą częścią wystawy,' któ­
ra dotyczy wsi.

roślin: tu znów można oglądać różne 
szkodniki (m. in. stonkę ziemniaczaną) 
i zapoznać się ze sposobami ich zwal­
czania. Oczywiście poprzez pawilon 
przewijają się całe masy gospodarzy 
oglądających z ciekawością wszystkie 
urządzenia i dyskutujących zawzięcie 
między sobą.

Znały odłogi
Przechodząc lukiem mostu rozpiętego 

nad. ul. Wróblewskiego, widzi się przed 
sobą rozległe kwietniki. Z daleka wy­
daj e się, że to tylko motyw dekoracyj­
ny, ale gdy podejdzie się bliżej przed 
oczyma zwiedzającego rysuje się uło­
żona z kwiatów mapa Polski. A wła­
ściwie dwie mapy. Jedna z j^ch poka­
zuje w formie nieobsianych ™ awą pła­
tów gołej ziemi odłogi, jakie istniały 
na zachodzie w r. 1945. Na drugiej ma­
pie te pokaźne plamy piasku maleją 
wielokrotnie: to obraz roku 1948. Czy­
tam objaśnienia na stojącej opodal ta­
blicy: w pierwszym roku zagospodaro 
wywania ziem nad Odrą i Nysą 6 mi­
lionów hektarów gruntu leżało odło­
giem. Dziś pozostało z tego niezaorane 
zaledwie 8%.

Wśród krówek, świnek i kur
Niemniejszą atrakcję wystawy wro­

cławskiej stanowi jej część praktyczna, 
a więc wzorowa zagioda całkowicie u- 
rządzona z domem mieszkalnym, staj­
nią, stpdołą, oborą, chlewem, kurni­
kiem i silosem na kiszonkę, dalej po­
kazy żywego inwentarza — różnych 
ras koni, krów, świń, drobiu. Wystawa 
bowiem jest tak pomyślana, by przy­
jeżdżający — a w pierwszym rzędzie 
rolnicy — mogli nie tylko zapoznać się 
z wynikami naszej pracy na Ziemiach 
Odzyskanych, ale także jak najwięcej 
nauczyć się, jak najwięcej uzyskać 
wiadomości fachowych, potrzebnych w 
zawodzie. Poza tym można jeszcze na 
wystawie zakupić sporo rzeczy, zwła­
szcza wyrobów włókienniczych, skórza­
nych, metalowych itp., jednym słowem 
wyjazd do Wrocławia sowicie się o- 
płaca.4 J. B.

Żywienie

OdświaŻMrda kompostów
Wiele kup kompostowych rózg rzeb-ywanych przez drób ma słu­

żyć jesienią albo wiosną do kompostowania ląk, pastwisk, a nie 
rzadko i pszenic. Kupy kompostowe są zazwyczaj trzy- lub cztero­
letnie nieprzerabiane, porosłe chwastami i pokryte starymi rupiecia­
mi. Otóż takie zaniedbywanie kompostów jest poważnym marnotraw­
stwem prac^ i pieniędzy.

Kompost jest dobry, kiedy przecho­
dził krótką, jednoroczną fermentację, 
o ile dla wzmożenia jej jest często 
przerabiany i dosyć jednolity. Materiał 
kompostowy nie może składać się z 
bardzo różnorodnie rozkładających się 
części roślin. Nie można np. mieszać 
liści, resztek słomy i delikatnych czę­
ści roślin, jak świeżych chwastów itd. 
W wypadku użycia nierównych mate­
riałów do kompostu, fermentacja jego 
jest bardzo nierówna, przeciągająca się 
do dwóch i więcej lat, a w efekcie 
otrzymuje się ziemię kompostową o 
małej zawartości rozpuszczalnej próch­
nicy. Taki kompost podnosi plony, gdy 
go zastosujemy od 300 q i wyżej na 
hektar. Dobry kompost natomiast przy 
zastosowaniu 100—120 q na ha wydat­
nie powiększa urodzaj. Nie należy 
więc stosować nawożenia starymi 
kompostami, bo są one zwykłą ziemią Igo kompostu przekładanego gnojem

kompostową, w której nastąpiło już 
kompletne strącenie się próchnicy 
czynnej, tym dokładniej im rzadziej 
był przerabiany, lub gdy jest prze- 
wapnowany.

Co jednak zrobić z tymi kupami 
kompostowymi, niejednokrotnie pocho­
dzącymi z wartościowych materiałów, 
ale starszymi 3—4 lat — zapuszczonymi? 
^Należy je odświeżyć. W tym celu 
przekładamy masę starego kompostu 
zupełnie świeżym gnojem w ilości -do­
syć dówolnej. Tym więcej dajemy 
mierzwy, im komoost chcemy mieć 
bogatszy. Za maksymalną rozpiętość 
stosunku mierzwy i kompostu należy 
uważać 1—5 części kompostu i jedna 
część gnoju. Mierzwa, musi być zupeł­
nie świeża wproś* spod krów, aby 
przykryta warstwą kompostu mogła! 
dostatecznie fermentować. Kupy ^akie-.

macior karmiących

Na stacji maszyn
Rolnictwu poświęcono lwią część wy­

stawy społeczno-gospodarczej. W po­
bliżu wejścia zwraca moją uwagę sta­
cja pogotowia tęchnisznego TOR‘u, 
gdzie pokazuje się maszyny rolnicze 
w naprawie i wzorowy gminny ośrodek 
maszynowy ze wszystkimi maszynami, 
jakie w takim ośrodku powinny się 
zna dować. Są tam więc dwa traktory 
marki ,,Ursus", kilka młocarń, żniwia­
rek, snopowiązałka, młynki do czyszcze­
nia zboża itd. Zwiedzający wystawę rol­
nicy zatrzymują się tu dość długo — o- 
glądają maszyny, informują się o szcze­
gółach działania mechanizmu.

Daj zbadać swoją ziemię
W pobliżu wznosi się duży biały bu- 

idynek noszący nazwę pawilonu Wsi 
Polski Ludowej. Z kolei wstępuję i tam. 
Na ruchomych wykresach uwidocznione 
są korzyści płynące z mechanizacji wsi, 
fotografie pozwalają zorientować się 
w wynikach współzawodnictwa pracy 
na wsi, przekonuję się o ilości facho­
wych szkół rolniczych i o różnych mo­
żliwościach specjalizacji dla młodego 
(rolnika. Największym jednak powo­
dzeniem w tym dziale cieszy się labo­
ratorium, gdzie każdy przyjezdny rol­
nik może dać zbadać skład chemic/ny 
swojej gleby i to całkowicie bezpłat­
nie. Dowie się w ten sposób, jakie na­
wozy i w jakich ilościach są mu po­
trzebne a również jakie uprawy uda­
dzą się u niego najlepiej. Naturalnie 
próbkę ziemi należy przywieźć w wo­
reczku ze sobą.

Chów i tuczenie świń Jest najżywot­
niejszą gałęzią gospodarczą gospodarstw 
średnich i małych. Dobra maciora jest 
najpoważniejszym dochodem tego gospo­
darstwa. Chów świń i tuczenie rozpoczy­
na się jednak bardzo wcześnie, bo już 
od prosiąt ssących. Jeżeli potrafimy do­
starczyć na rynek i do własnego tuczu 
prosięta dobrze rozwinięte, a maciorę 
kryć knurem jak najwcześniej, to wtedy 
chów ten nam się będzie opłacał. *“ 
Aby otrzymać ten cel hodowlany, mu- 

simy prosięta dokarmiać, a maciorze 
dawać paszę treściwą w zależności od 
ilości prosiąt. Po skończeniu się zielo­
nek przejść musimy na paszę zimową. 
Maciora' musi być karmiona bardzo re­
gularnie, aby i ona mogła regularnie 
karmić prosięta. Miot prosiąt po 2 ty­
godniach podwaja swoją wagę, a z nią 
i wzrasta ogromnie zapotrzebowanie 
mleka. Mleko maciory zaś jest znacznie 
bogatsze w tłuszcz niż krowie, więc 
maciora w tym okresie winna być bar­
dzo dobrze karmiona. Maciora karmiąca 
musi dostawać dużą ilość poidła, po­
nieważ wydzielanie mleka w dużym sto­
pniu zależy od napojenia maciory. 
Przed każdym odpasem trzeba maciorę 
dostatecznie napoić dobrą wodą.

Za wystarczającą paszę dla macior 
karmiących uważać należy:

8 kg ziemniaków parowanych';
2—3 kg śrutu w zależności od ilości 

prosiąt;
5 Itr. mleka chudego;

10 g kredy.
Niektórzy zalecają karmienie macio­

ry w zależności o<d ilości prosiąt. Na 
maciorę przeznacza się według tej me­
tody około:

8 kg ziemniaków z plewami; 
l‘/i kg mieszanki paszy treściwej; 
oraz % kg mieszanki treściwej 

każde prosię.
Jako dodatkową paszę treściwą

prosięta daje się mieszankę śrutową 
złożoną z:

35% śrutu jęczmiennego;
35% owsianego;

Pochodzenie osła
w

wym 
jego

na

na

i dożywianie prosląi
otrąb pszennych;
mączki rybnej + 15 g kredy, 
gospodarstwo posiada mleko 
można nim zastąpić mączkę

20%
10%
Gdy 

chude, 
bią, dając przy 8 prosiętach do 5 
mleka, przy 10 prosiętach do 7 
mleka.

Maciora intensywnie żywiona 
tylko dostarczy prosiętom dostatecznie 
pokarmu, ale nie chudnie, i wcześnie 
zdradza popęd' płciowy nierzadko je­
szcze podczas karmienia. Przed odsą­
dzeniem prosiąt, maciorze trzeba 
zmniejszyć dawkę paszy treściwej nie­
kiedy do połowy, a dodać ziemniaków.

Pokrywanie macior w czasie karmie­
nia Zupełnie nie wpływa na zmianę 
mleka, czy temperamentu. Przeciwnie, 
należy sposobność taką wykorzystać, 
skoro tylko maciora objawia chęć po­
krycia.

Prosięta dobrze karmione szybko się 
rozwijają. Ponieważ dzienna wydajność 
mleka w okresie żywienia prosiąt nie 
ulega zmianie, a zapotrzebowanie ro­
snących stale prosiąt szalenie wzrasta, 
prosięta trzeba dokarmiać, aby nie do- 
puś^ć do zahamowania ich wzrostu i 
scharłacenia. .

Dokarmianie prosiąt należy rozpo­
cząć jak najwcześniej. Dokarmiane pro­
sięta lepiej przygotowują swój przewód 
pokarmowy do pobierania pokarmów w 
okresie późniejszym i ekonomiczniej, 
nim gospodarzą przy zamianie na mię­
so. W drugim tygodniu trzeba już pró­
bować, czy prosięta nie rozpoczną jeść 
same. Przyuczamy je do pobierania z 
płytkiego korytka, umieszczonego w u- 
myśłnym kojcu, mleka rozcieńczonego

<•
wodą ,z dodatkiem ugotowanych zie­
mniaków i małej ilości palonego jęcz-____ _
mienia lub owsa. Skoro prosięta zaczną I nicznego^

I można w zależność od ilości gnoju do­
syć szybko robić, albo pracę rozłożyć 
na czas dłuższy, co będzie miało za­
stosowanie szczególnie w gospodar­
stwach małych. Produkty fermentacji 
gnoju, wiążą wtedy wapno, jeżeli kom­
post był wapnowany, a związki amo­
nowe odczynniają strąconą próchnicę, 
tworząc z nią związki. Metoda odświe­

żania kompostów nie była dotąd sto­
sowana, daje ona jednak bardzo do­
bre wyniki przy poważnym oszczędza­
niu obornika. Odświeżony kompost 
stosować można pod buraki cukrowe 
wiosną, na orkę zimową, wykonaną na 
jałowo, albo na pszenicę wiosną, a tak­
że na łąki i pastwiska. Przy zakłada­
niu takich kompostów ze starych kup 
kompostowych trzeba pamiętać o do­
statecznym zwilżaniu przez zlewanie 
wodą lub gnojówką w umyślnie poro­
bione otwory na powierzchni kompo­
stu, lub wlewanie wody do zrobionego 
rowka na powierzchni kupy. Przy do­
statecznej wilgoci kompost taki roz­
kłada się około 4—6 miesięcy. W ra­
zie założenia go jesieriią, aby umo­
żliwić dalszy jego rozkład zimą, nale- 

|ży go przykryć plewami lub gnojem. 
W ten sposób z wielkiej i bezładnej 
kupy ziemi kompostowej powstanie 
kilka kup dobrego odświeżonego kom­
postu. Uruchomi się t.ym sposobem 
ogromne zapasy nieczynnej próchni­
cy. P^y bardzo wielkim zaoszczędzeniu 
obornika. Metoda ta szczególne zna­
czenie ma dla gospodarzy, którzy sko- 
rzvstali z reformy rolnei, gdyż na po- 
lach dawnych folwarków bezużytecz­
nie .leżą kupy ziemi kompostowej, z 
których po donaszaniu niewielkiej 
ilości mierzwy, otrzymać można do­
stateczna ilość dobrego nawozu próch- 

uiż. W.
ry- 
ltr. 
Itr.

nie

karmę pobierać, wtedy już karmienia 
należy przeprowadzać bardzo punktual­
nie, trzy razy dziennie. Dobra maciora 
jeszcze w 8 tygodniu, może pokryć 
40—50% zapotrzebowania rosnących 
stale prosiąt. Przy, złej miecznicy już po 
tygodniu widzimy słaby rozwój prosiąt.

Gdy prosięta już chętnie garną się do 
kojczyka, wtedy dawać im trzeba kar­
my do syta, w formie parowanych zie­
mniaków ze śrutem i chudym mlekiem. 
3 kg parowanych ziemniaków, 1 kg śru­
tu oraz 1,5 Itr mleka uważać należy za 
wypróbowany doświadczalnie dobry 
stosunek. Gdy gospodarstwo nie posia­
da mleka, łatwo go mgżna zastąpić 
mączką mięsno-kostną w stosunku do 
ziemniaków jak 1—6 (sześć części zie­
mniaków, 1 część mączki mięsno-kost­
nej, 3 części śrutu jęczmiennego). Do­
karmianie prosiąt różnymi zupami lub 
izw. polewkami złożonymi z wody, mą­
ki i otrąb, prowadzi z reguły do bardzo 
przykrych następstw i daje bardzo sla­
bu wyniki.

Prosiąt nie można oszukać przez da­
wanie im zamiast' dobrego mleka, ja­
kiejś mało wartościowej zupy. Przy 
dokarmianiu prosiąt należy zwrócić u- 
wagę jeszcze na dostarczanie prosiętom 
pewnej ilości kredy. Za wystarczającą 
uważa się dawkę 3 g kredy na 1 Drosię.

Tak dokarmione prosięta będą pe­
wnym i odpornym na choroby materia­
łem i na tuczenie i na chów. Bez doży­
wiania prosiąhnie ma opłacalnej chle­
wni.

Zwmf e pcmiigcs wśród drobiu

inź. Wł. Misterski

Walka ze szkodnikami
Na przeciwległym krańcu wielkiego 

placu, kamienna postać dziewczyny 
trzyma w wzniesionych w górę rękach 
■wiązkę żytnich kłosów. Podchodzę bli­
żej i widzę, że obok mieści się główny 
pawilon, wytwórczości rolnej. Rolnik, 
pragnący się czegoś jeszcze nauczyć, 
może tu skorzystać bardzo wiele. Obok 
wielu innych ciekawych rzeczy jest tu 
także stacja oceny nasion, gdzie można 
zapoznać się z wszelkimi możliwymi 
zanieczyszczeniami zbóż i traw, z przy­
rządami do czyszczenia nasion, przeko­
nać się o różnicy w sile kiełkowania 
między ziarnem kwalifikowanym a zwy­
kłym. Obok stoisko służby ochrony

Plewj ©zf otręby?
Wiadomo powszechnie, że nie utuczy się świń, jeżeli nie poda się 

karmy treściwej. Woda i ziemniaki utrzymają wprawdzie zwierzę przy
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Jak całuj?) się gołębie
W gołębniku jak i w kurniku istnie­

ją pewne prawa oraz formy towarzy­
skie. Gołębie trzymamy zbiorowo w 
jednym gołębniku, dlatego, że ich 
przodek, dziki gołąb skalny, ró­
wnież wspólnie gnieździ się w 
jaskiniach skalnych. Natomiast para 
naszych grzywaczy, gnieżdżących się 
na drzewach, nie znosi nawet w dal­
szym otoczeniu żadnych towarzyszy 
z tego samego, gatunku. Z tego po 
wodu jedynie (grzywacze nie zadomo 
wiły się w naszych gołębnikach.
Gdy gołąb — samiec widzi przyby­

wającego do gołębnika nowego gołębia, 
nie wie czy to jest samiec czy samica. 
Dlatego puszy się, kręci kilka razy 
wokoło siebie i grucha. Od tego, jak się 
nowy przybysz zachowuje, samiec uza­
leżnia dalsze postępowanie.

W celu oznaczenia swych wzajem­
nych skłonności obydwa muskują swy­
mi dzióbkami piórka na grzbiecie oraz 
pod skrzydełkami, jak gdyby się chcia- 
ły czyścić. Gołębica wkłada swój dzió­
bek do dzióbka samczyka. Ponieważ 
oboje odwrotnie nigdy się tak nie 
łują, hodowca może na podstawie 
go rozpoznać płeć ptaka.

Gołębica trzymana całkowicie w

ca-
te-

Zwalczane chorób koaskfeh
Wobec licznych i niejednokrotnie 

stwierdzonych wypadków sprzedaży 
koni dotkniętych chorobami zaraźliwy­
mi istniały na Ziemiach Odzyskanych 
wielkie trudności w lokalizowaniu i 
zwalczaniu epidemii. Chore konie prze­
nosiły zaraźliwe choroby, które zaczy­
nały się szerzyć w okolicach dotąd od 
tych chorób wolnych. W związku z 
tym Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
wydało zarządzenie o przeprowadzeniu 
bardziej niż dotąd rygorystycznej ewi­
dencji koni.

Zarządzenie ustala, że zarówno za­
rząd gminy, z której koń pochodzi, jak 
i zarząd gminy, do której koń przy­
bywa muszą być zawiadomione o do­
konanej zmianie pobytu konia. W wy­
padku gdy koń jest podejrzany o cho­
robę należy zawiadomić również sta­
rostwo właściwe dla miejsca poprzed­
niego pobytu kania.

wielu krajach zwierzęciem domo- 
znacznie starszym niż. koń, jest 
bliski krewniak, osioł. Pochodzi 

on z Afryki. Podobiznę 
osia domowego znajduje­
my w resztkach egipskiej 
sztuki sprzed 7 czy 8 ty­
sięcy lat. Jest ona tak 
dokładna, że z najwię­
kszą łatwością rozpozna- 
jęmy w tym ośle zwie­
rzę spokrewnione ż miej 

scowym afrykańskim dzikim osłem 
(Equus taeniopus). Toteż ten właśnie 
gatunek jest ogólnie uznany za przod­
ka niewielkich osiołków tak rozpow 
szechnionych w krajach graniczących 
z Morzem Śródziemnym, skąd roz­
powszechniły się w wielu innych 
krajach. Z Egiptu przedostał się osioł 
do Palestyny, gdzie jest już zna­
ny na 2000 lat przed Nar. Chr. Później 
znacznie pojawił się osioł w Europie, 
bo prawdopodobnie dopiero z końcem 
epoki brązu. W każdym razie w cza­
sach Homera (przypuszczać należy, że 
Homer żył w X lub IX wieku przed 
Nar. Chr.) był już osioł zwierzęciem 
domowym Greków.

Prócz małego, szaro zabarwionego o- 
siołka w Egipcie, Arabii, Syrii i Me­
zopotamii spotyka się nierzadko znacz 
nie większe osły, odznaczające się ia 
snym zabarwieniem. Osły te pochodzą 
od tzw. kulana (Equus onager).

Dość dawno znany też jest miesza­
niec osła z koniem, tzw. muł. Mamy 
dowody, że w Palestynie krzyżowania 
tych zwierząt dokonywano na 1000 lat 
przed Nar. Chr., a w starożytnej Grecji 
i Rzymie muły grały dużą rolę w go­
spodarstwie. domowym, (s)

bd- 
sra. »*• w-
Tak samo jest z krowami. Nawet z najlepszego gatunku czy rasy krowa nie r . ...............
da odpowiedniej ilości tłustego mleka, jeżeli 
lub .plewy, czy chude siano łąkowe.
Każdy rolnik zna stare przysłowie, 

mówiące że krowa „doi pyskiem". 
Przysłowie to nie pozbawione jest 
prawdy. Jeżeli krowa zje dobrą i tre­
ściwą karmę, da w zamian odpowied­
nie mleko i odwrotnie, jeżeli damy jej 
chudziznę, otrzymamy w zamian mało 
i złego mleka. Rolnicy przed wojną 
narzekali na brak pasz treściwych; z 
konieczności sprowadzaliśmy je nawet 
z zagranicy. Obecna sytuacja przedsta­
wia się o wiele korzystniej. Mamy co­
raz więcej zboża i na skutek obniża­
nia procentu przemiału wzrasta ilość 
otrąb. Ponadto na skutek akcji pań­
stwowej obsiewamy z roku na rok co­
raz większe- obszary roślinami oleisty­
mi jak rzepak i len, toteż jesteśmy 
w posiadaniu dużej ilości makuchów.

Chodzi tylko o to, by rolnicy nasi te 
istniejące możliwości w należytej mie­
rze wykorzystali. Ceny otrąb 
ostatnio ustalone i kształtują 
rolnika pomyślnie. Za 100 kg 
otrąb płacić będziemy 1100 
pszenne 1500 zł, jęczmienne 
i za kukurydziane 1000 zł. Zwłaszcza w 
obecnym okresie, kiedy będziemy spa­
sać krowami duże* ilości liści buracza­
nych, dodatek otrąb jest po prostu 
konieczny, aby zachować zdrowie 
zwierzęcia 1 utrzymać odpowiednią ja­
kość mleka. Toteż każdy dobry hodow­
ca powinien się w obecnym okresie je­
siennym zaopatrzyć w odpowiednią 
ilość tego rodzaju paszy treściwej. 
Otręby można nabywać w każdej spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej albo 
za pośrednictwem mleczarni spółdziel­
czej.

zadawać jej będziemy słomę

tylko 
także

żywienie krów to nie 
dochód dla rolnika, ale 
ilość mleka, masła i mięsa dla

Dobre 
większy 
większa 
zaopatrzenia ludności miast. I o tym 
nie powinniśmy zapominać, (wł)

starczy nią się trochę zająć, połechtać 
szyję, albo posadzić ją w pobliżu sam­
czyka, oddzielonego siatką — a roz- 
pocznie znosić jaja. Młode gołąbki ży­
wią rodzice mlekiem z wola. Wyglą­
dają one ze swym' ostrym upierzeniem, 
jak prawdziwe jeże. J. Karjolini

Bf' tągsn roku 
zlikwidowano wszystkie ogniska stonki

informuje Stacja Ochrony Roślin Stacja Ochrony Roślin, grupująca wy- 
Urzędzie Wojewódzkim Poznań- 
w dniach 26 i 27 sierpnia doko- 
ostatnich opryskiwań w zakresie 
zwalczania stonki ziemniaczanej.

zostały 
się dla 
żytnich 
zł, za 
1000 zł

Jak 
przy 
skim, 
na no 
akcji 
Opryskiwania te miały miejsce w pow. 
sulęcińskim. Tym samym zakończona 
została w tym roku walka ze stonką. 
Obecnie dokonuje się jedynie obliczeń 
i zbiera dane do odpowiednich zesta­
wień.

Największe natężenie walki z tym 
szkodnikiem przypadło na czerwiec i 
lipiec br. Społeczeństwo walnie przy­
czyniło się do skutecznego likwidowa­
nia ognisk. Poszczególne wypadki wy­
łamywania się z prac terenowych nie 
zdołały wpłynąć na ogólną postawę 
ludności naszego województwa, które 
w porównaniu z innymi okolicami kra­
ju — gdzie stonka również się pojawi­
ła — wykazało dużą dyscyplinę i zro­
zumienie. Były jednak niesyty zupeł­
nie .nieuzasadnione pogłoski, jakoby 
stosowane środki chemiczne niszczyły 
ziemię i szkodziły roślinności. Trzeba 
sobie raz wreszcie uświadomić, że 
akcję przeciwstonkową przeprowadza

bitnych fachowców, których praca po­
lega właśnie na tym. aby uchronić volę 
i sady nasze od szkodników, a przez to 
samo umożliwić jak najlepsze plony. 
Pogłoski te więc zupełnie niepotrzeb- 
nie.siały panikę. Owszem — środki, któ­
rych się używa w walce ze stonką mo­
gą być w pewnym stopniu trujące, ale 
dla ludzi i zwierząt, o ile gospodarze 
lekceważą ostrzeżenia i nie stosują się 
do wskazań instruktorów.

Stonka pojawiła się w naszym wo­
jewództwie z końcem maja i począt­
kiem czerwca. Ogółem wykryto ogni­
ska w 7 powiatach: gostyńskim, jaro-, 
cińskim, międzyrzeckim. słubickim, 
wolsztyńskim (Babimoiskie), sulęciń­
skim i krośnieńskim. W wielu miejsco­
wościach praca przebiegała w dość 
trudnych warunkach ze względu na 
częste opady atmosferyczne. Trzeba 
było powtarzać opryskiwania. Ogólny 
bilan^ tegorocznej akcji jest pomyślny.

x (Cis)
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Ogrodnicy-Działkowcy-Rolnicy 
zakupują doborowe nasiona warzywne, kwiaiowe ' gospodarcze, 

cebulki kwiatowe na zędz a ogrodnicze oraz śtodk 
do zwalczania szkodników w ogrodzie i sadzie 

w firmie

Bi. Podleuski S
Specjalny Skład i Hodowla Nasion

sArtyku-Fy męskie

-lórt
Poznań, 27 Grudnia 7

Telefon 20-56 p7955 I
2 SPECJALNY SKŁAD |

/W/SSfO/W | 
jEzioRKorai i sm| 

w POZNANIU ul WIELKA 131 
® Telefon 37-01 i 37-02 g
SPOLECA SWOJE USŁUGl| 
| pp. OGRODNIKOM j

Płaszcze
męskie

Kurtki
męskie

Ubrania
męskie

Spodnie
męskie

Ubranka
chłopięce 

Odzież 
zawodowa

Koszule d75I0 
Krawaty

Czapki 11. P
poleca

Ku o no

h

poleca

Pbtr Skrzypczak |

Daszyny
Artykuły 
Meble biurowe
Warsztat naprawy

Kspelny — Słoiki 
damskie i męskie 
w dużym wyborze 

poleca
Zofia Grzeszczak, 

Poznań, 
Dąbrowskiego 45. przy 
Rynku Jeżyckim. 10a-49

Maszyny biurowe
Sprzedaż

Plac Wolności 13 (obok 3 Maja)
U

a

<»
< )

W. Bobowski i Ska
Poznań, Mielżyńskiego 18 —■ Telefon 43-25

NAJNIŻSZE
INSEKTY

’ SZCZURY ...
MYSZY 
KARALUCHY — 
WSZAWICĘ 
PLUSKWY

KUPIMY
2 SILNIKI ókapturzone a 20 KW — 380/660 V 
2800 obrotów — jednego typu.

Oferty:
Spółdzielnia Elektro-Radiotechniczna
Poznań, Ratajczaka 14. (Tel. 525-91)

. C3294

CENY NAJWYŻSZA JAKOŚCI
— ł^pi proszek „DDT- PODKOWA"
— trutka „MORTIRAT"

pszenica zatruta „MYSZOTRUT*4 
proszek luboński „PODKOWA" 
biały ocet sabad. „PEDIKUS" 
specjał, płyn „COLOCYNTHIDIS

Do dezynfekcji świece 
gazowo-dezynfekc. „PODKOWA

Żądać w drogeriach

vr .

ll

rr

p;7847

choroby

L.

1 6-letnie
krowy
w kiosku

Gospodarstwo 
ogrodnicze

pozio, ul. miła 22 
SKLEP ARMII CZEÓONEJ I

Z. FLIGIERSKI i Sita
Poznań, św. Marcin 23

Nasza specjalność
Części zapasowe do 
wszelkich wirówek 
i maszyn do szycia

■

10a-53

Bieliznę damską 
sukienki — bluzeczki 

pończoszk — torebki 
iOa-95 oraz.

o . !>© I e c a

. 9 Al. Marcinkowskiego 13 obok Cate Georga

SPÓŁDZIELNIA
SUROWCÓW 
MALARSKICH

z odp. udziałami 
Poznań, Strzelecka 6 
ul. Żurawia nr 13 
Telefon nr 50-017 
poleca
wszelkie artykuły 
malarskie. 10b-136

Z powodu 
właściciela, 
sprzedam:

2 klacze
4

2 młode
Wiadomość 

„Czytelnika'
Międzyrzecz

10b-110

I. Czerniak
Warsztaty

Mechaniczne 
Toczenie Spawanie 

Naprowog.
motocykli 

POZNAŃ 
ul. Dąbrowskiego 32 

_____________10a 96

ul. Wrocławska 3

POZNAM 
RYNEK 48 

’ Tel. 23-39
ORAZ DĄBROWSKIEGO 12

• Oa-ź

Zarząd Gminny w Tarnowie Podgórnym pow. Po­
znań ogłasza

KONKURS
na stanowisko zast. sekretarza gm. Uposażenie wg 
grupy VIII wraz z wszelkimi dodatkami. — Pierw­
szeństwo mają kandydaci, którzy pracowali w samo­
rządzie. — Posada do objęcia zaraz.
10a-64 Wójt (—) Wysocki

Przetarg
Zarząd Miejski w Gubinie nad Nisą, ogłasza prze­

targ na sprzedaż drwa loco las, lub franco wagon 
stacja załadowcza LaSki Gubińskie, etat cięć 1948/49 
i

Niszczy radykalnie ro­
bactwo: PLUSKWY,
mole „Plagin" SZCZU­
RY, myszy „Trutol" 
KARALUCHY, szwaby 
„Robal“. W przeciw­
nym razie zwracamy 
pieniądze. Sprzedają 
apteki i drogerie. p7444

to:
6790
1205
4720

960
Oferty składać do dnia 25. 

Miejskim w Gubinie n. Nisą 
nych. Do oferty należy dołączyć kwity na 
w K. K. O. w Gubinie, konto nr 8, wadium w -wy­
sokości 2’/» oferowanej sumy.

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 25. 10. 1948 r. 
o godz. 10 rano.

Zarząd Miasta zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta bez względu na cenę, oraz unieważnienia prze­
targu bez podania motywu. 10a-70

m’ drewna użytkowego 
ms drewna użytkowego 
mp opału sosnowego 
mp opału dębowego

sosnowego 
dębowego

w10. 1943 r. 
w kopertach

Zarządzie 
zalakowa- 
wpłacone

OGŁOSZENIE PRZETARGU
Zarząd Państwowych Nieruchomości Ziemskich Okręgu Lubuskiego ogłasza przetarg ofert pisemnych na 

wydzierżawienie następujących obwodów jeziorowych:

© O .KO PC ŚW*
BSZHIY yJMItteWĆZO-OAlAHTBIYlHt) 

Zawiadamiamy, że nadesdy
POŃCZOCHY JEDWABNE
3 impcrhi do nabycia w Hurtowni Manufaktury i Galanterii 
STANISŁAW SAWICKI i Ska — ŁODŻ 

ul. Gdańska 31 a TGb-156

Aksamitną, gładką cerą i świeży wygląd zapewnia 
KBKM MKTOWT i PUDER 

„KWIAT BIAŁEJ RÓ2Y“ 
LABORATORIUM KOSMETYCZNE A.KUBICZEK 
Warszawa,Zwycięzców 3 (Saska Kępa) tel. 10-56-17 
ZĄDAC WSZĘDZIB 10b-9f ZĄDAC WSZĘDZIE

OlllW OHTOPEDYĆZnF
wyk on u ją

|BRACIA JAROCCY
- Poznań, Matejki 11 •— telefon 74-64

Komunikat
przypomnienie pracodawcom i ubezpieczonym

Dla utrzymania aktualnej ewidencji uprawnionych 
do zasiłków rodzinnych Ubezpieczalnia Społeczna 
w Gorzowie Wlkp. przypomina, że uprawnieni do za­
siłku 'rodzinnego obowiązani są w październiku br. 
przedłożyć ponowne oświadczenia wg dotychczaso­
wego wzoru.

Uprawnieni do pobierania zasiłków bezpośrednio 
z Ubezpieczalni (tak zwani nakazowi) winni wraz 
z zaświadczeniem pracodawcy przedłożyć wzgl. prze­
słać nowe oświadczenie za miesiąc październik 1948 r. 
do Ubezpieczalni.

10b-160
Ubezpieczalnia Społeczna 

w Gorzowie Wlkp.

2 MASZYNY BIUROWE
Zakup • Sprzedaż - Naprawa

EME-MA
Poznąń, Św. Marcin ' Telefon 44-07 

(przy Placu Wiosny Ludów) 
Dla klienteli zamiejscowej przeróbki na układ polski 
p7836 w ciągu 1 dniał

TAPETY 
w wielkim wyborze

CERATY 
stoiewe, wózkowe 
meblowe

Limslesm 
chodniki i na sloty

Wielka 9, I piętro 
Zb. Waligórski 
wejście t ul. Szewskiej. i»781 2

Wózki — duży wybór 
Zabawki — Rowerki 
Łóżka — Łóżeczka 
SprzęKkuchenny 

korzystnie po’eca 
ooiiaraisiste 

POZNAŃ
Stary Rynek nr 39

(przy Wielkiej)
Tel. 39-09 P7713

Przetarg nieograniczony
Zarząd Gminny Jarocin zaprasza do składania ofert 

na wykonanie fundamentów i częśc. murów bud. Pu­
blicznej Szkoły Powszechnej w Potarzycy pow. Ja­
rocin. Oferty należy składać w Zarządzie Gminnym 

■ w Jarocinie pokój nr 1. Oferty należy umieścić w po­
dwójnych kopertach. Zewnętrzna olakowana z na­
pisem: Oferta na wykonanie robót przy budowie bud. 
Publ. Szkoły Powszechnej w Potarzycy.

Na zabezpieczenie oferty składa przedsiębiorca wa­
dium w wysokości 0,5’/« od ogólnej sumy kosztorysu 
za część oznaczoną numerem I w kasie Urzędu Skar­
bowego w Jarocinie, za Il-gą w kasie Zarządu Gmin­
nego. Pokwitowanie na złożone wadium należy zło­
żyć do rąk przewodniczącego przetargu lub dołączyć 
do oferty. Wadium zwraca się po ukończeniu prze- 

i targu, w razie odrzucenia oferty. Wadium przepada 
; na rzecz rozpisującego ofertę w wypadku cofnięcia 

oferty po rozpoczęciu przetargu, lub odmowy pod­
pisania umowy przez oferenta, przy przyjętej ofercie.

Zarząd Gminny zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferenta bez względu na cenę, oraz swobo­
dnego uznania, że przetarg nie dał wyniku dodat­
niego.

W razie pozytywnego wyniku przetargu, oferent 
powinien zgłosić się najpóźniej w przeciągu dni 7, 
celem podpisania umowy (na wezwanie pisemne). 
Przy przetargu obowiązuje Rozp. Rady Min. z dnia 
29. I. 1937 r. o. dostawach i robotach na rzecz Skarbu 
Państwa, samorządu i instytucji prawa publicznego 
(Dz. U. R. P. nr 19 poz. 127).

Termin przetargu wyznacza się na dzień 16 paź­
dziernika 1948 r. o godzinie 10 pokój nr 1 Zarządu 
Gminnego w Jarocinie ul. Walki Młodych 33.

Bliższe informacje w godz. 8—10 codziennie adres 
jak wyżej, gdzie można nabyć ślepy kosztorys za 
opłatą 50,— złotych.

Zarząd Gminny w Jarocinie 
pow. Jarocin22947

Ogłoszenie
Wojewoda Poznański decyzją nr A. C. II. 7/197/48 

z dnia 23. 9. 1948 orzekł zmianę nazwiska obywatela 
polskiego Ernsta Erika Edwarda (3 im.) Mullera za­
mieszkałego w Kostrzynie ul. Cmentarna 3 na Czer- 
niejewski.

Powyższa zmiana rozciąga się na tonę Leokadię 
i niepełnoletnie dzieci Janinę, Jerzego Kazimierza 
(2 im.), Zenona Stanisława (2 im.). 10b-169

Lekarskie
Powrócił i przyjmuje dr Jan 
SłofewińpK w chorobach skór­
nych, wenerycznych i kosmety­
ce lekarskiej, ul. Zeylanda 6, 
od 15—17,_________ __229°9
Dr tned. Wacław Banasiuk, 
specj. chorób uszu, nosa i gar­
dła powrócił. Czerwonej Ar­
mii 4, godz. przyjęć: 15—17.

 C3178

* Mgr farmacji
Irena Krajewska 
dyplomowana 

kosmetyczka 
była instruktorka 
Krukowskiej Szkoły 
Kosmetycznej prowa­
dzi gabinet św. Mar­
cin 14, tel. 94-36. 
Własne lab oratorium.

 22959

Wróciłem, prof. dr L. Lak- 
net, choroby zębów, jamy ust- 
nej. Godz. przyjęć: 16—18-tej 
prócz soboty. Libelta 9 (róg 
ul. Noskowskiego). 10b-171

Wolne posady
Cholewkarz, pierwszorzędna si­
ła. potrzebny. Poznań. Mokra 
nr 3._________________22822
Mistrza tokarskiego, stolar­
skiego zaraz przyjmie Fabryka 
Wyrobów Metalowych, Poznań, 
Daszyńskiego 123. 22892
Stebnerka na galanterię pa­
pierniczą. Fabiszewska. Szy. 
perska 1.__________  p7932
Pierwszorzędnej siły biurowej 
znajomością języka angielskie­
go i niemieckiego, wyższym 
wykształceniem, z praktyką w 
przedsiębiorstwach eksporto­
wych. Oferty podaniem warun- 
ków Glos Wlkp. nr 10b-140.

10, a mianowicie

.. p. Powiat Gmina Zespół Jeziora
pow. 
w ha

Wadium
w zł

1. Gorzów Kłodawa Wojcieszyce Kłodawa, Santoczynek, Wojcieszyce, 
Mironice 43 10 000

2. Międzyrzecz Pszczew Pszczew Szarcz, Pszczewsikie (Miejskie), Szarcz 
Mały, Mielno 252 50 000

3. Gorańsko GOTzyca Długie, Kursko, Duży-Krosin, Duży 
Pfuhl, Mały Krosin 177 30 000

4. Pszczew Pszczew Wędromierz i rzeka Obra 105 20 000
5. Międzyrzecz Górzyca rzeka Obra od Żółwina do Wojcie­

chowa 23 3 000
6. Górzyca rzeka Obra od Wojciechowa do Gó­

rzycy i od Górzycy do pow. Skwie­
rzyna 30 4 000

7. Piła Trzcianka Kuźnica Strądom, Sarcz, Logo, KOhner, Bom- 
blin, Mositke 222 50 000

8.
<

Skwierzyna

Krz^ż, Dzierzezno
Wielkie Korda Łukacz, Dzierzezno Wielkie 131 30 000

9. Bledzew Zemsko Lipawki 26 5 000
10. Bledzew Zemsko Karpno, Piaseckie, Piaseczno 9 1 000
11. Przytoczna Wierzbna Lubiekowo 289 60 000
12. Strzelce Ogardy Mierzęcin Chomętowo 665 200 000
13. Strzelce

Krajńskie Brzoza Klasztorne, Krebssee, Zausee, Unter- 
see, Mansfeldsefe 50 10 000

14. Słonów Mierzęcin Wołogoszcz Wielki, Mały i Średni 125 40 000
15. Słonów Mierzęcin Rolewice, Chrapów Duży i Mały 100 20 000
16. Słonów Mierzęcin Mierzęcin, Podleeiec, Słonów 80 16 000
17. Świebodzin Ołobok Lubienieckc Ołobok (Zacnok), Witoldowo, Łąki 73 10 000
18. Zielona Góra Czerwińsl Przylep Nietków 16 1 000
19. Kolsko Młynkowo Mesze, Świetno 29 3 000
20. Rzepin Lub.. Cybinka Przyrzecze Meldensee-Auritsee i 3 bez nazwy 28 6 000
21. Boczów ęarbacz Krzyżowe, Lubień, Boczów, Krzywe, 

Wielkie \' 139 20 000
22. Ośno Trześniów Grunowsee, bez nazwy, Rothsee, 

Gamelsee, Bleichsee, Schindersee, 
Mostsee, Greibensee, Zweinert,
Grosskessel 166 20 000

23. Kowalów Kowalów
I

3 bez nazwy, Storkersee, Biskupie, 
f Hailigersee 27 3 000

24. Słubice Przyrzecze Mullenteichsee, FSulersee, Blanken- 
see, bez nazwy 38 3 000

25. Krosno Odrz. Krosno Odrz. Bytnica Kamień 36 6 000
r.od 1 kwietnia 1949 roku do 31 marca 1959

kaź dego roku obwodu rybackiego według norm usta-
Okres dzierżawy wynosi lat
Dzierżawca obowiązany będzie do zarybiania

lonych przez Zarząd Centralny P. N. Z.
Otwarcie ofert nastąpi w Zarządzie P. N. Z. Okrę gu Lubuskiego w Poznaniu przy ul. Czarnieckiego 

nr 9 pokój nr 14 dnia 26 listopada 1948 r. o godz. 10.
Oferty, które mają być składane najpóźniej 25. XI. 48 r. do godz. 12 w opieczętowanych kopertach, winny 

zawierać:
a) imię i nazwisko, zawód, zatrudnienie oraz miejsce zamieszkania oferenta.
b) Obiekt (obwód) jeziorowy i podanie słowami oferowanego czynszu dzierżawnego w kilogramach szczu­

paka za cały przedmiot dzierżawy w okresie rocznym.
ć) stwierdzenie o zapoznaniu się oferenta z przedmiotem dzierżawy, z warunkami dzierżawy i przetargu 

oraz zobowiązanie się do wykonania tych warunków. ,
d) dowód złożenia wadium w Państwowym Banku Rolnym w Poznaniu na rachunek bieżący nr 434.
e) wyjaśnienia dotyczące kwalifikacji oferenta oraz wykazanie stanu materiałowego.
f) świadectwo pomocnika lub mistrza rybackiego wystawione przez Okręgowy Związek Rybacki wzglę­

dnie Zrzeszenie Producentów i Hodowców Ryb.
Poznań, dnia 5 października 1948 r. _ , _ , . . . , , _. , . .Zarząd Państwowych Nieruchomości Ziemskich 

Okręgu Lubuskiego
Dyrektor

(—) mgr inż. K. Strzembosz10a-92

Poszukujemy tokarzy i techni­
ków. Zgłosz.: Zakłady Silni­
ków Spalinowych, Poznań, ul. 
Mylna 38/40. Biuro Personal­
na_________________ 10b-168
Czeladnik młynarski dobrymi 
świadectwami może się zgło­
sić. Kiosk, róg Ratajczaka 1 
Jagiellończyka,_______ k!651
Chłopak potrzebny do koni za­
raz. Gryska. ogrodnictwo, Po- 
znań-Górczyn. ul. Zgoda 66.

F1923

Poszukuję gosposi do wszel­
kie! pracy i wychowawczyni 
inteligentnej do 3 dzieci od 
pół roku do 5 lat. German, 
Poznań, Chełmońskiego 3.

22956

OGŁOSX£/l///t DKOB/l/E
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu pr2y ui Wyspian 
skiego 10 f piętro. — Tel 64-75 i 62-70 (wewn, 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odnc wiada

Szewc-chałupnik z prowincji 
potrzebny. Focha 29 m. 8. 
____________________ p7938
Panie do pracy na drutach.
Oferty nr 3280; Czytelnik, Da- 
szyńskiego 48. k!642
Młodszą pomoc domową z noc. 
legiem. Sczanieckiej 16, m. 6.

 22922

ora

Krawiec na spodnie potrzebny. 
Zgłoszenia: Kościelna 9. m. 2. 
____________________ 10a-50 
Pomoc domowa z gotowaniem. 
Ogrodowa 18, m. 3, od godz. 
9—11._______________ p7889
Potrzebna pomoc domowa z u- 
trzymaniem i spaniem, jest 
możność uczenia szycia. Wa­
runek: bardzo uczciwa. Sło­
wackiego 24, m. 7. 22914

Kucharka potrzebna na wyjazd 
zaraz. Warunki dobre. Zgło­
szenia: Mylna 15, m. 8.

22928

Malarze kwalifikowani potrze­
bni. Hartman, Hetmańska 20.

F1918
Administracja Zespołu Czapli- 
ce. poczta Człopa, pow. Warcz, 
przyjmie zaraz kilku trakto­
rzystów z weryfikacją. 10a-90

2 cieśli,
2 stolarzy
6 robotników

poszukujemy < 
Zgłoszenia: Rataje 
142. p7967

Stróż 
nocny 

z dobrymi referencja­
mi. Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR“ Poznań,
Ratajczaka 7 pod 
„10,260“. p7956

Uczeń zduński potrzebny, lat
16, K. Schultz. Mickiewicza 7, 
m. 3. godz. 12—14. 22946
Potrzebny zaraz księgowy ze- 
społowy, kawaler, ze znajomo­
ścią księgowości rolniczej. 4- 
Oferty Głos Wlkp. nr 10a-91.

Pomoc domowa gotowaniem od 
15-tego. świadectwa koniecz­
ne. Zgłosz.: niedziela. Strusia 
11. I ptr.. Musi< 23014

Maszynistka na spodnie. Młyń- 
ska 2, m. 14.________ 22923
Przychodnia pomoc domowa 
potrzebna. Poznańska 27, skład 
kolonialny____________22965
Pomocdomowa zaraz (2 dzie­
ci). ,J’ensja 3500 zt Dąbrówki 
nr 15. m. 5 (Wilda). 22954

Przychodnia potrzebna zaraz. 
Śniadeckich 4 (skałd kolonia! 
ny),__________________22950
Przedstawicielom koncesjono­
wanym odwiedzającym składy 
cukierków oddamy dodatkowo 
sprzedaż estetycznych bornbo- 
nier na Poznań i poszczególne 
województwa. Zgłosz.: „Karto- 
bomb“. Specjalna wytwórnia 
bombonier, Poznań, ni. Kra­
marska 1. 22993

sseciaiirou
do naprawy odbiorni­
ków; wynagrodzenie 
wg umoWy

„Radioeksped“
Poznań, Śniadeckich 1. 

p7963

Tokarze wykwalifikowani po­
trzebni zaraz także na popo- 
ludniówki. Zgłosz.: Focha 99.

p7950
Praczkę uczciwą młodszą. Stru­
sia 3a m. 6. 2299522995
Technika budowlanego przyj? 
mierny natychmiast. F-ma Pa­
włowicz, Poznań. Gąsiorow- 
skich 5. 22991

KSIĘGO WY-
BiLANSISTA 

’ z praktyką; znajo­
mość księgowości fi­
nansowej — podat­
kowej, przemysłowej 
i kalkulacji 

zmieni posadę. 
Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR" Poznań, 
Ratajczaka 7 pod' 

„10,270“.p7966STRONA 4 Nr 279



— Godfryd poszedł też ze wszystkim, złożywszy przedtem śluby Klotyldzie, że wiemy jej będzie aż do śmierci, że z nią tylko stanie na ślubnym kobiercu, a ona ślubowała mu to samo. Od takich ślubów zwolnić może tylko papież, który jest biskupem rzymskim i taką władzę dziedziczy wprost po świętym Piotrze.— O wyprawie krzyżowej opowiem kiedy indziej. A o Klotyldzie... Cóż? Pokochała widać naprawdę, nie tylko po dziecinnemu swojego rycerza. Jednak była przecież dziedziczką książęcego rodu. Rodzice zgodzili się, żeby pasowała Godfryda na swego rycerza, bo myśleli, że to tylko dziecinna zabawa. Ale dziewczyna o nikim innym poza Godfrydem słyszeć nie chciała. Nic tylko „Godfryd“ i „Godfryd1*. Chcieli, żeby jej to z czasem z głowy wywietrzało. Myśleli:— Widzieć go długo nie będzie, to o nim zapomni!— Wyprawa się skończyła. Rycerze wracali do domów, okryci chwałą, uzbie­rawszy sobie z łupów bogactwo nie mało. A Godfryd nie wracał. Diuk bur- gundzki tak to wszystko obmyślił, że mu, jako swemu rycerzowi przekaże, aby został na Wschodzie, bo tam przecież byli rycerze do obrony Grobu Pańskiego potrzebni. Więc Godfryd, posłuszny rozkazów wojował z niewiernymi, zrzadka tylko otrzymują wieści od swej ukochanej. Cieszył się nadzieją, że kiedyś przecie powróci i weźmie sobie za małżonkę miłą Klotyldę.— I Klotylda czekała. A wyrosła na pannę bardzo urodziwą. Piękność z niej była prawdziwa. Różni możni rycerze ubiegali się o jej rękę. Ale ona uporczy­wie odmawiała:— Ślubowała już jednemu rycerzowi. Czekam kiedy powróci ze świętej wyprawy.Lata płynęły, a ona trwała w swych postanowieniach.W końcu rodzice zaczęli niepokoić się tym uporem.— Twój rycerz zapomniał już na pewno o tobie — mówiła matka. — Małoż to kobiet spotyka w tamtych krajach.— Mnie ślubował! — odpowiadała niezmiennie.— Układało się Klotyldzie dobre i zaszczytne małżeństwo z synem hrabiego Andegawii, Geoffroy’a i księżniczki angielskiej, Matyldy. Matylda jak wiadomo była pretendentką do angielskiego tronu po swym ojcu, królu Henryka I, ale jej tron zagarnął Stefan, syn hrabiego Blois i Adeli, córki Wilhelma I. Gdyby to małżeństwo doszło do skutku Klotylda zostałaby królową Anglii, bo jej kon­kurent wkrótce, pogodziwszy się ze Stefanem, został jego następcą i po jego śmierci otrzymał tron. Ale Klotylda nie chciała wyjść za mąż za Henryka. Oświadczyła rodzicom, że albo doczeka się Godfryda, albo wstąpi do klasztoru.— Książe rozłościł się nie na żarty. Wysłał poselstwo do papieża z prośbą o zwolnienie córki ze złożnych nieopatrznie ślubów Ale poseł, wiożący to zwol­nienie przybył za późno Zaraza, przywleczona ze Wschodu, przeszła naonczas przez Francję. Jej ofiarą padła również Klotylda. Opowiadano, że, leżąc już na łożu śmiertelnym, wymawiała jeszcze imię Godfryda i całowała pierścień, który on ofiarował jej na pożegnanie.Ojciec Hiacynt znów przerwał i smutno patrzył w przygasający ogień na kominie. Cicho zrobiło się w izbie; zasmęcili się słuchacze nad losem wiernej aż do śmierci Klotyldy.— A co z Godfrydem?
T. Kraszewski — Marianna, żona Robin Hooda. 15



— Kiedy wrócił?— Czy dowiedział się o losie swej damy serca?— Opowiem kiedy indziej! — rzucił krótko o. Hiacynt, i dał znak ręką, na­kazując milczenie.— Cicho! Ktoś kręci się koło domu.Wszyscy nasłuchując, odwrócili się ku drzwiom. Nagle w ciszy rozległo się głośne kołatanie.— Kto tłucze się po nocy? — zapytał się Robin Hood. Wstał i podszedł do drzwi wejściowych.
ROZDZIAŁ III

w którym zamącony zostaje spokój mieszkańców leśnego osiedla
i do powieści wkraczają nowe postaciePrzez otwarte przez Robin Hoodaf drzwi wpadł najpierw do izby mroźny wicher, niosący całe garście wirującego śniegu, a potem z nocnych ciemności wyłoniły się i wtoczyły do izby dwie męskie postacie, okutane po uszy w płaszcze. /Przez kilka chwil ludzie siedzący w izbie nie mogli poznać, kim są niespo­dziewani nocni przybysze. Światła płonących łuczyw zachwiały się bowiem i ściemniły od wiatru, a ogień na kominku, do którego Ben dorzucił kilka nowych polan,- również na chwilę przygasłDopiero gdy Robin zamknął znów drzwi, uspokoiły się płomyki łuczyw, świeże polana zapaliły się mocnym ogniem i w izbie zrobiło się całkiem jasno.Przybysze otrzepywali w progu oblepione śniegiem płaszcze i zrzucili zasła­niające twarz kaptury. Jeden z nich podszedł do kominka— Dobry wieczór? — powiedział wesoło.— Ryszard! — wykrzyknęło kilka naraz głosów,Ryszard uśmiechnął się do wszystkich na powitanie i jął ogarniać z wąsów i brody sople lodowe.— Czemu wędrujesz po lesie w taką śnieżycę? — z wymówką w głosie po­wiedziała pani Alicja.— Spieszyłem się! — odpowiedział krótko po swojemu Ryszard i znów uśmiechnął się do ciotki.Ryszard od kilku dni był nieobecny w osiedlu. Wybrał się w odwiedziny do dalekich krewnych, mieszkających w sąsiednim hrabstwie, aby omówić sprawę jakiejś pożyczki, udzielonej tamtym jeszcze przez jego ojca, Jakuba Partridge. Spodziewano się jego powrotu dopiero za kilka dni. Toteż niespodziewane jego przybycie z nieznajomym towarzyszem wzbudziło zrozumiałe zaintereso­wanie u wszystkich.Spojrzenia skierowały się teraz ku drugiemu przybyszowi, który dotychczas pozostawał w cienju.— Zbliżcie się, panie, do ognia — zapraszał go Robin Hood. — Nie wiemy, kim jesteście, ale każdy, kogo przyprowadzi do nas Ryszard, uważany będzie za przyjaciela. Siądźcie na ławie! Marianna przyniesie wam zaraz coś dojedzenia 1 picia, bo 'pewnie jesteście nie tylko zmarznięci i zmęczeni, ale i głodni.Nieznajomy ^rzucił płaszcz i podszedł do komina.
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•>- Dziękuję wam za dobre przyjęcie! — powiedział wysokim dźwięcznym głosem. — Jestem Dawid Minstrel z Worcester. Szukam pomocy przeciwko możnym, którzy chcą mi wyrządzić krzywdę. Wasz przyjaciel zapewnił mnie, że tutaj znajdę pomoc. Przyszedłem więc z nim, nie bacząc na mróz i śnieżycę.— Jeśli Ryszard obiecał wam pomoc, otrzymacie ją — oświadczył uroczyście Robin Hood. — Ale opowiecie nam później, o co chodzi. Na razie musicie się ogrzać i posilić, aby starczyło wam mocy na opowiadanie.Dawid wyciągnął zziębnięte ręce do ognia. Ze skórzni obu przybyłych spły­wała woda, a ubranie parowało pod wpływem- panującego w izbie ciepła.— Zmarzliście i zaśnieżyliście się w drodze — zauważył ojciec Hiacynt— Idziemy od samego rana — odparł Dawid. — Naprawdę nie wiem, w jaki sposób Ryszard odnajdywał drogę wśród zasp śnieżnych i wszędzie jednako­wego, zaśnieżonego lasu.— Ryszard czuje się. w tym lesie tak samo pewnie i tak samo pewnie odnaj­duje w nim drogę, jak wy, panie, w swojej własnej izbie — roześmiał się Robin Hood.— Tak! Macie rację. Ale to nie przeszkadza, że zmęczyliśmy się okropnie, przekopując przez śniegi.W tej chwili Marianna wyniosła z komory chleb i misę z zimnym mięsiwem Nalała do kubków polewki z piwa, która podgrzewała się na ogniu.Obaj przybyli, nie dając powtarzać zaproszenia, zasiedli przy stole i raźno zabrali się do jedzenia.— Wasze nazwisko — odezwał się, zwracając do gościa, ojciec Hiacynt — mówi, że jesteście śpiewakiem, układającym zgrabnie rycerskie i miłosne opo­wieści. Czy tak jest w istocie?Gość skinął potakująco głową.— Nie mylicie się, ojcze. Widzę, że bywaliście na rycerskich zamkach i znacie dworskie obyczaje.— Jestem biednym, skromnym mnichem — odparł ojciec Hiacynt— W istocie. Gram na lutni i śpiewam, układając słowa do melodii, a melo­dię do pieśni. Podoba się to możnym panom, którzy lubią szczególnie, gdy pieśń opowiada o ich własnych czynach, albo o czynach ich przodków. Jestem minstrelem i to, mogę powiedzieć bez'chwalby, minstrelem dość sławnym Niejedną moją pieśń powtarzają inni śpiewacy. Nie zawsze wymieniają, przy tym moje nazwisko Ale i tak wystarczy mi sławy, jeśli pieśni moje rozchodzą się po świecie. Bo w pieśniach swych sławię często panią mojego serca, piękną Agnieszkę, córkę barona i pana na potężnym zamku...Tu urwał i pochylił głowę ze smutkiem.Wszyscy milczeli, nie chcąc przerywać zadumy gościa. Kobiety spoglądały na niego ze współczuciem, wyczuwając czułymi sercami, że gość poruszył jakąś smutną strunę, że wspomnienie o Agnieszce rani mu serce.— Darujcie, że urwałem, ale ból dusi mi gardło. Opowiem wam historię mej miłości, która jest historią rozdartego serca. Opowiem wam, bo przecież dla niej przybyłem aż tutaj. Muszę tylko posilić się jeszcze, aby nabrać siły do opowiadania.Znów jął się jedzenia i jadł z apetytem, którego nie psuło mu widocznie serce rozdarte w piersi. Wszyscy obecni zachowywali skupione milczenie, aby nie opóźniać chwili, kiedy Minstrel rozpocznie swą miłosną historię. Tylko Til 
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umorzony snem, bo rzadko kiedy w leśnej osadzie nie spano o tej porze, zdrzem­nął się, stracił równowagę i z wielkim hukiem spadł z ławy na podłogę. Pod­nosił się niezgrabnie i bezbrzeżnie zdziwionym wzrokiem patrzył na obecnych. Ci zaś uśmiechali się tylko, aby wybuchem śmiechu nie dotknąć smutku zako­chanego minstrela.Wreszcie Dawid skończył obfity posiłek, obtarł usta z tłuszczu wierzchem dłoni i przesunął się od stołu do kominka:— Słuchajcie teraz historii, która przygnała mnie w poszukiwaniu pomocy do was, poprzez śniegi i lody, przez bezdroża i głuche puszcze.— Miłość mą do Agnieszki noszę w sercu od dawna. Znam ją przecież nie­mal od dzieciństwa. Ojciec mój był dworzaninem barona. Wychowywałem się na zamku, a ją, panią swych marzeń, widywałem niemal codziennie. Jako bardzo młody chłopiec objawiałem już zdolności do gry i śpiewu, a także chęt­nie układałem słowa w dźwięczne rymy i wiersze.— Nie będę wam opowiadał całej historii swego życia, ani historii swej miłości. Powiem krótko. Agnieszka za miłość odpłacała mi miłością i przy­sięgliśmy sobie, że będziemy należeli tylko do siebie. Ale jej rodzice ani słyszeć o tym nie chcą. Minstrel, choćby bardzo sławny, to według nich nie para dla córki barona, choć niezbyt nawet możnego. Postanowili wydać Agnieszkę wbrew jej woli za bogatego sąsiada, chociaż ona wstrząsa się na myśl o gru­bym, czarnym jak smok, zarośniętym, nieokrzesanym pijaku i rozpustniku. Ale on jest bogaty, a ja biedny, on ze znakomitego rodu, pan zamku i wielu wsi, a ja mizerny pachołek, minstrel, co żyje z darów, jakie mu możni panowie rzucić raczą.Dawid westchnął rzewnie i podniósł tęsknie oczy na powałę. Słuchający wzdychali również, wyrażając mu w ten sposób swoje współczucie. Minęła dłuższa chwila milczenia, nim Minstrel podjął znów opowiadanie:— Agnieszka, póki mogła, broniła się przed naleganiem rodziców. Ale kon­kurent nalegał na szybką decyzję. Być może, iż jej ojciec sprzeciwiałby się temu związkowi, w którym córka nie znajdzie na pewno szczęścia; może przy­najmniej odradzałby ślub. Ale tamten opętał go zupełnie. Pożyczył mu kiedyś pieniędzy i teraz stawia sprawę ostro: albo oddać natychmiast dług, albo wydać za niego Agnieszkę. Tak to przyziemne sprawy wpływają często na losy ludzi — westchnął znów Minstrel.— W ten sposób oświadczyny czarnego barona zostały przyjęte, data ślubu wyznaczona, a dwa serca — Agnieszki i moje — złamane.— W jaki sposób spotkaliście się z Ryszardem? — wtrącił pytanie Robin Hood. — I dlaczego wpadliście na pomysł, ażeby przywędrować tutaj?— Gdy już zapadło postanowieni^ wydania Agnieszki za mąż i data ślubuzostała wyznaczona — ciągnął, odpowiadając na pytanie Dawid — obecność moja w zamku stała się dla barona niepożądana, a dla mnie bardzo przykra. Wreszcie dano mi n; ■- ż-‘ u mem poszukać sobieinnego miejsca. I t»k musiałem opuścić zamek, w którym służyłem wiernie przez wiele łat, w którym wychowałem się od dziecka, z którym związałem się całym sercem. Musiałem wyruszyć w świat, unosząc na plecach mój chudy mieszek z całym majątkiem i lutnią. Zatrzymałem się w pobliskim miasteczku.Zamieszkałem chwilowo w gospodzie, gdzie wieczorami śpiewałem, rozwese­lając poczciwych mieszczan, którzy się tu schodzili na szklankę wina lub kufel 
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piwa. I ja, sławny minstrel, który zbierałem pochwały z ust możnych panów, teraz pospolitowałem swą sztukę, sprzedawałem ją za grosze nieokrzesanym szewcom, kowalom i handlarzom. Tam spotkałem pana Ryszarda Partridge, który z większą, niż inni uwagą słuchał moich miłosnych pieśni.— Nie wiedziałem, Ryszardzie, że jesteś takim miłośnikiem i znawcą spraw miłosnych — zakpił ojciec Hiacynt, przerywając opowiadanie Minstrela.Ryszard, który siedział w cieniu, z daleka od ognia, mruknął tylko coś na swą obronę.Minstrel ciągnął dalej:— Wdaliśmy się w rozmowę i opowiedziałem panu Ryszardowi swoje smutne dzieje. Objawił mi współczucie/i obiecał dopomóc. Powiedział, że ma przyja­ciół, na których może liczyć. A więc... wyruszyliśmy w drogę i oto jesteśmy.— Dobrze zrobiliście — odezwała się żywo Marianna Mój mąż na pewno nie odmówi wam swej pomocy. A jeśli on coś postanowi — wykona na pewno.Robin Hood roześmiał się wesoło.— Dziękuję ci, Marianno, że tak dobrze myślisz o mnie. Chociaż tutaj... Nie jestem pewny, czy mamy prawo wtrącać się do cudzych spraw. Ta dziewczyna ma rodziców, którzy na pewno życzą jej szczęścia...— Ale przecież słyszałeś, Robinie, że zmuszają Agnieszkę do małżeństwa wbrew jej woli... — zaprotestowała Marianna.— Hm! Trzeba by to zbadać. Minstrel jest — darujcie mi, panie, że powiem co myślę — poetą, a poeci nie zawsze widzą rzeczy takimi, jakie są one w istocie.— Ależ mówię wam... — obruszył się T wid.— Mniejsza z tym! — przerwał mu Robin. — Oczywiście, można mieć różne zdania. Ale powiedzcie mi, na kiedy wyznaczony jest ślub?— Za trzy dni — westchnął Minstrel — w kościele, znajdującym się w po­siadłości czarnego barona.Robin Hood gwizdnął lekko.— W takim razie nie mamy wiele czasu na zbieranie wiadomości i obmy­ślanie środków działania.— Tak! Trzeba działać szybko — podchwyciła Marianna.— Widzę, że w mojej żonie będziecie mieli tęgiego sojusznika — roześmiał się Robin. — No, ale teraz, moi drodzy, powinniśmy iść na spoczynek Niedługo zaczną już piać koguty, a nasi podróżni mają za sobą męczący dzień. Będziemy radzić jutro. W świeżej głowie łatwiej powstają dobre mvśliGoście zaczęli podnosić się z miejsc i żegnać z gospodarzami. Wychodzili kolejno, spiesząc każdy do swego domku. Ryszard odszedł z ciotką i siostrami.Robin Hood przygotował w dużej izbie po^^^ip dl^ niesnodzi^wa^ęgo gościa, rzucając kilka ciepłych skór na szeroką ławę i poszedł za żoną do alkowy.— Pomożesz Minstrelowi, Robinie! — prosiła Marianna, zarzucając mu ręce na szyję.— Nie jestem pewien, czy powinniśmy mieszać się do tej historii — wykręcał się od stanowczej odpowiedzi.— Ale oni kochają się przecież — przekonywała.— Trudno mi uwierzyć w miłość, o której można powie łzi ! .•!? słów. Gdy Dawid zalewał nas potokiem swej wymowy, myślałem, czy nie utopi w nim swego uczucia — drwinami bronił się Robin.
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— Ale pomyśl, gdybyś ty kochał mnie, a chciano mnie wydać za mąż za kogo innego... — przekonywała.— Na pewno nie gadałbym tyle, tylko działał— Każdy ma inne usposobienie— A gdyby ciebie chciano wydać za mąż za kogo innego, czy godziłabyś się na to. kochając mnie? — z kolei zadał żonie pytanie Robin— Wyrwałabym się i ociekła — przyznała szczerze.— Widzisz! — podchwycił. — Więc albo Agnieszka jest taka niezguła, jak Minstrel i nie warto im pomagać, albo ich miłość nie jest znów tak wielka, jak on śpiewa w swych opowieściach.— Jesteś okropny, Robinie.1 — obruszyła się.— Pomówimy o tym jeszcze jutro — zakończył rozmowę. — Zastanowimy się, czy warto i czy możemy tu coś pomóc.— Ciekaw jestem tylko — dodał jeszcze po dłuższej chwili milczenia — co skłoniło Ryszarda, aby zajmował się tą całą historią?
ROZDZIAŁ IV

z którego wynika, że nie zawsze przygotowania służą celowi, dla 
którego zostały podjęteDawid Minstrel mógł być pewien swojej sprawy, spoczywała ona bowiem w dobrych rękach. Marianna wzruszyła się opowiadaniem i bardzo je sobie wzięła do serca. Postanowiła skłonić Robin Hooda, aby pomógł nieszczęśliwym kochankom Widząc, że Robin nie podziela jej współczucia, i nie chcąc zrazić go jeszcze bardziej prośbami czy naleganiem, zaniechała ataku wprost i za­częła „obstawiać41 go. używając do tego przyjaciół. Przeprowadziła rozmowę z ojcem Hiacyntem, szepnęła jakieś słówko pani Alicji. Zresztą każdego, kto się nawinął, przekonywała, że nie ma piękniejszego i szlachetniejszego czynu, jak pomoc dwojgu młodym, których kochające się serca siłą są rozrywane.Robin Hood nie zapalał się zbytnio do tej pomocy:— Cóż to?! Mam być niańką gamoniów? Czy jestem już taki stary*żebym się bawił swataniem i kojarzeniem małżeństw? Nigdy nie odmawiam swej pomocy ludziom biednym, pognębionym, ale tu...— Czy może być większe nieszczęście i pognębienie, niż odebranie kochan­kowi kochanki i oddanie jej komu innemu? — od niechcenia zapytała Marianna.— Rodzice najlepiej wiedzą, co jest dobre dla ich dziecka. Nieprawdaż, ojcze? — zwrócił się Robin po odsiecz do mnicha, spodziewając się. że ten po­prze go niezawodnie.Ale ojciec Hiacynt zdradził go haniebnie.— Czasem korzyści materialne zaślepiają ludzi — odpowiedział wykrętnie.— Eh! — machnął ręką rozzłoszczony Robin. — Widzę, że wszystkich was oczarował ten poeta swoimi pieśniami.— Kiedy on naprawdę mówi tak szczerze, tak prosto z serca — wtrąciła pani Alicja.— To prawda, co mówi — dodał Ryszard. — Słyszałem o tym również od innych.
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Robin poznał, że jest osaczony ze wszystkich stron. Tylko Til. który zjawił się po coś w izbie i grzał ręce przy płonącym kominku, rzucił filozoficznie:— Wszystko było by dobrze, gdyby nie to zimno. Na taką pogodę człowie­kowi ruszać się nie chce z domu, a co dopiero biegać po świecie i szukać awan­tury.Przemówienie to wywarło wręcz odmienny od zamierzonego skutek.— Cóż wy myślicie? — wybuchnął Robin Hood — że ja wykręcam się od dania pomocy temu niedołędze, gdyż boję się zimna? Czy zestarzałem się tak bardzo? Czy jestem zdolny już tylko do siedzenia za kominem? Zabawna historia! Dobrze! Oświadczam wam, że nie mam zupełnie ochoty mieszać się w małżeńskie komeraże, ale jeśli uważacie, że powinienem... dobrze! Minstrel będzie miał swoją Agnieszkę. Ale nie odpowiadam za to, gdy oboje będą nas przeklinać, żeśmy im pomogli się pobrać!— Ależ Robinie! — wykrzyknęła Marianna*. — Zobaczysz, że będą ze sobą szczęśliwi.Robin pokiwał głową powątpiewająco.— Nie znam się na miłości, ale o tej nie wydałbym najlepszego sądu. Mniej­sza z tym! Rzecz postanowiona* Ryszardzie! Musisz mi dać jeszcze kilka wyja­śnień i ułożymy razem plan wyprawy.Wkrótce w całym osiedlu zapanował ruch od dawna niewidziany. Gwardia Robin Hooda, która od dłuższego czasu trwała w bezczynności zaczęła się spo­sobić do dużej wyprawy.Pod wieczór cały plan dojrzał w głowie Robin Hooda. Swoim zwyczajem / nie zwierzał go nikomu w całości, ale z każdym omówił szczegółowo jego za­danie. Na razie podane zostało do wiadomości, że dwudziestu ludzi z Robin Hoodem na czele wyrusza do majętności czarnego barona. Wyruszą skoro świt, aby przed wieczorem być na miejscu, tj. we wsi, w pobliżu której znajdował się kościół, wyznaczony na obrzęd zaślubin barona z Agnieszką.Czarny baron ani się domyślał, jaka niespodzianka czeka go w uroczystym dniu ślubu. Nie pamiętał już zupełnie o minstrelu, którego czarom uległa chwilowo — jak przypuszczał ■— jego narzeczona. Rzecz została przecież zli­kwidowana: pannie przemówiono do rozumu, a poetę wygnano na cztery wia­try. O czym więc jeszcze mówić?W obydwu zamkach przygotowywano się do uroczystości. Zaproszono masę gości, nawet z dalekich stron.Młoda para spotkać się miała w kościółku, dokąd każde z nich przybędzie w otoczeniu własnego orszaku. Po ślubie wszyscy udadzą się do zamku ojca Agnieszki, gdzie odbędzie się uczta weselna. Trwać będzie przynajmniej przez trzy dni, po czym goście odprowadzą młodożeńców do zamku barona, gdzie znów przygotowano dalszy ciąg weselnego obchodu: ucztę, zawody rycerskie, zabawę ludową. /Słowem, w obu zamkach przygotowania weselne wrzały w całej pełni. Pie­czono mięsiwa i słodkie ciasta, warzono piwo, z miasta przywożono beczki wina, zapasy korzeni i przypraw Czyszczono, sprzątano i przystrajano na uro­czystość komnaty, a dziedzińce przybierano girlandami z zieleni.Nadszedł wreszcie dzień ślubu. Był pogodny, ale mroźny.W zamku ojca Agnieszki ruch się rozpoczął od rana. Do kościoła było dość 'daleko, więc wyruszyć trzeba było wcześnie. Pokrojone druhny ubierały 
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pannę młodą. "Okutani w futra goście umieszczali się w saniach, których cały rząd czekał na dziedzińcu.Agnieszka w towarzystwie rodziców wsiadła do pierwszych sań, w następnych jechały druchny, które dopiero w kościele miały poznać swoich drużbów. Da­lej sunęły sanie, wiozące rodzinę panny młodej, znajomych i przyjaciół jej rodziców.Śnieg pryskał spod końskich kopyt, skrzył w promieniach słońca, jak dia­menty. Szybko śmigały przydrożne drzewa. Wjkół leżała wielka śnieżna rów­nina, na której skraju widniały ciemne zarysy lasu.W pierwszych saniach jechano w milczeniu. Panna młoda była smutnie za­myślona, a jej rodzice nie znajdowali jakoś słów, aby ją rozweselić. Za to w saniach z druhnami wesoło było i gwarnie. Choć okutane po czubki w futra, młode panny trajkotały bez przerwy. Głównym tematem był, oczywiście, ślub, przewidywania, której jaki dostanie się kawaler w orszaku, no, i obmawianie głównych bohaterów dzisiejszej uroczystości — państwa młodych.— Agnieszka nie wydaje się zbyt szczęśliwą. Nie okazuje przynajmniej, że cieszy się z tego małżeństwa — mówiła jedna z druhen, kuzynka panny młodej, przybyła na ślub z daleka, zza Worcester.— To ogólna tajemnica, moja droga — tłumaczyła druga — Agnieszka ko­cha młodego chłopca, wiesz, takiego śpiewaka, co to układa wierszem różne historie i śpiewa je przy wtórze lutni. Ale młodzieniec jest niskiego rodu, po­chodzi ze służby zamkowej. Więc rodzice nie chcieli o tym słyszeć i kazali j j w'; ć za mąż za barona.— Okropne! — zawołała pierwsza. — Zabronili jej kochać tego, który bli­ski jest ]ej sercu! Nie dziwię się, że jest nieszczęśliwa.— Czy można zabronić komuś kochać? Mogą ją zmusić do wyjścia za mąż, ale nie mogą rozkazać, aby pokochała narzuconego męża. Jej serce na pewno zostanie przy tamtym!— A co na to jej ukochany? — interesowała się inna druhna. — Co się z nim dzieje?— Wiesz, że nawet nie wiem... — odpowiedziała niepewnie druga.Tu wtrąciła się do rozmowy trzecia z panien, ciemnooka brunetka, wysuwa­jąc z futrzanego kaptura mały, energiczny nosek i^zaróżowioną od mrozu buzię.— Wypędzili go z zamku — oświadczyła bardzo oburzonym tonem. — Oba­wiali się, żeby me wykradł Agnieszki sprzed nosa czarnemu baronowi.— To byłoby wspaniałe! — ucieszyła się pierwsza. — Ach, tak bym chciałabyć na miejscu Agnieszki. I żeby ukochany wykradł mnie przed samym ślubem! 4— Phi! Czy takie wspaniałe? — ironicznie podchwyciła druga. — Nie my­ślę, żeby to było takie szczęście być żoną wędrownego śpiewaka. I co robić? Siedzieć z takim mężem na łasce u rodziców, czy wędrować razem z nim po świecie i nosić za nim lutnię? Już ja wolę niekochanego, ale bogatego męża. Wulę być panią na mężowskim zamku...— I całe życie nie zaznać prawdziwej miłości? — westchnęła sentymental­nie pierwsza.
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Ceraty 
Linoleum 

Plusze
Chodniki Dywany 
tamo Kupisz w specjalnym 

magazynie materiałów 
meblow. i dekoracyjnych 

FR. PERTEK 
POZNAŃ 

Kraszewskiego 17
Tel. 519-6/ 10a-34

Szuka posady
Rutynowany księgowy-bilansi- 
sta szuka pracy w Poznaniu. 
Oferty nr 2937 Czytelnik, Armii 
Czerwonej 1.__________c3232
Architekt-budowniczy. rutyno­
wany. obejmie zajęcie dodat­
kowe, administracyjne, kalku­
latora. kierownika budowy, 
wykonanie planów Oferty nr 
2987 Czytelnik. Czerwonej 
Armii 1.______ C3288
Księgowy początkujący szuka 
posady. Oferty nr 2998 Czytel­
nik, Armii Czerwonej nr 1.
____________________ c3293 

Ogrodnik starszy, samotny, szu­
ka posady, zna prowadzenie 
oranżerii, inspektów, warzy­
wnictwo i sadownictwo. Oferty 
Glos Wikp. nr 10a-88.
Miody, energiczny, średnie wy­
kształcenie. znajomość mecha­
niki, prawo jazdy, przyj- 
mie każdą pracę. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 22926.
Fryzjer męski poszukuje po­
sady lub przystąpi do spó.ki. 
Oferty Glos Wikp. nr 22932.
Robotnik młody szuka pracy. 
Oferty Gios Wikp. nr 22933.
Rutynowana księgowa bilansi- 
stka przyjmie posadę. Oferty 
Glos Wielkopolski nr 22973,
Umiejąca pisać na maszynie 
poszukuje pracy zaraz. Oferty 
Glos Wielkopolski nr 22955.
Samochodowe — statystyki, 
sprawozdania, wykazy, ra­
chunkowość prowadzę facho­
wo. Oferty Głos Wikp., Focha 
16- nT 2256-_________ £ 1925
Kucharka rutynowana gospo­
sia. dobrej rodziny, poprowa­
dzi dom za pokój. Samotna i 
drfecko. Oferty Głos Wikp., 
Focha 16, nr 2255. F1924
Kowal z własnymi narzędziami 
szuka pracy, najchętniej w 
majątku. Oferty nr 3021 Czy­
telnik Czerwonej Armii 1.

C3316

Nauka
.Tańców nowoczesnych wyuczam 
6 lekcjach. Antoszewska, Po- 
plińskich 5a (Wilda). p7589
Księgowość z przebitkową, 
uproszczoną i podatkową, do 
całkowitej pewności bilanso­
wej. Wpisy: Szkoła Przyspo­
sobienia Handlowego w Pozna- 
niu. pl. Wolności 2.___ 10a-15
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki, Po­
znań, al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco- 
wych kursy listowne.__ p7832
Tańców kursy początkujące — 
step, wyucza baletmistrz 
Szczurek Zgłoszenia tylko 
Zeylanda 2,___________ 22602
Lekcji gry fortepianowej udzie­
lam. Katarzynki 4 m. 3a (Sród- 
ka). C3259

Najciekawsze audycje radiowe na poniedz. 11.10. 48
5.10 Sygnał czasu; 5.20 Koncert poranny dla świata pracy; 

6.00 Gimnastyka; 6.10 Dziennik poranny; 6.25 Muzyka po­
ranna; 6.50 Program dnia; 7.15 Przegląd prasy stołecznej;
7.20 Muzyka; 7.25 Lekcja języka rosyjskiego; 8.00 Poradnik 
gospodarstwa domowego; 8.10 Muzyka; 8.55 Gazetka radiowa 
dla szkół; 9.15 Informacje ogólnopolskie; 9.20 Skrzynka PCK; 
11.40 Audycja szkolna „Uczymy się śpiewać”; 12.04 Wiadomości 
południowe; 12 10 „Z muzyki radzieckiej”; 12.35 Audycja dla 
wsi; 12.50 Muzyka obiadowa; 14.20 . Kursy radiowe dla na­
uczycieli”; 14.30 Przegląd wydarzeń z Bydgoszczy; 14.40 
„Wędrówki muzyczne", audycja w opr. Zofii Ławęskiej; 15.10 
Z cyklu „Nasze porty” — reportaż Jerzego Chybowskięgo;
15.20 Notowania gie'dowe; 15.25 Informacje poznańskie; 15.30 
„Dzień dziecka w ZSRR”, pogadanka; 15.40 Muzyka popularna; 
16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 „Z prądem Wołgi”, repor­
taż dźwiękowy dla młodzieży; 16.50 „Kluby książki” poga­
danka; 17.00 Konceit rozrywkowy w wyk. Małej Orkiestry Roz­
głośni Śląskiej; 17.50 „Kobiety w bitwie pod Lenino”, po­
gadanka; 18.00 Sonaty na skrzypce, altówkę i organy; 18.20 
Piosenki żołnierskie kompozytorów radzieckich; 18.35 „Eman­
cypantki”. 77 ode, powieści Boi. Prusa; 19.00 Koncert z Byd­
goszczy; 19.45 Rewolucja techniczna w rolnictwie”, wykrad; 
19.50 „Wygraną wyścigu była śmierć”, pogadanka; 20.00 
Dziennik wieczorny; 21.00 Szebalin — Kwartet słowiański; 
21.30 „Byłem rewolucjonistą”, montaż literacki; 22.00 Audycja 
rozrywkowa; 22.45 Pogadankę pt. „Wspólny los więźniów po­
litycznych Polaków i Rosjan" wygłosi prof. Feliks Za achowski, 
22.55 Muzyka radziecka; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 
Muzyka taneczna; 23.30 Koniec audycji.
Audycje radiowe w miesiącu Pogł. Przyj. Polsko-Radzieckiej

W sobotę 9 bm., o godz. 12.10 Rozgłośnia Poznańska trans­
mitować będzie na falę ogólnopolską „Muzykę J0^'1 
wykonaniu Heleny Korff-Kaweckiej (sopran) prof. FranciszKa 
fcukasiewicza (fortepian) i Hieronima Szperki (akomp n _• 
O godz. 13.30 płk. Jan Konrad Janasek wyg.osi[ 
pogadankę pt „Wspólna walka żołnierza polskiego i ra 
dzieckiego". 0 godz. 15.30 Gdańsk nada dla dzieci_ a^ycK 
słowno-muzyczną wg opowiadania Sołowicza pt „ ■ - •
O godz. 19.30 Lidia Kmitowa (skrzypce). Halina Kowalska 
(wiolonczela) i Jerzy Lefeld (fortepian) wykonająy 
Szostakowicza. Tego samego dnia o godz. 20.5 P ■ ■' 
Sieradzki wyg osi'pogadankę pt. „Rewolucja październikowa, 
a niepodległość Polski”. , , .

Niedziela, dnia 10 bm.: od godz. 11.00 do 11.57 
Poznańska transmitować będzie z hali cięzKtego p -- Y 
akademię z okazji piątej rocznicy bitwy pod Lenino. Na^r 
ranek Symfoniczny o godz. 12.04 zroźą się ma o rakow-jca 
Piotra Czajkowskiego. 0 godz. 15.00 Rozgo»nia bu' 
nada słuchowisko pt. „Lew na placu wg usjVSZyniy 
W koncercie muzyki radzieckiej o godz 16.00 usłyszymy 
utwory Michała Glinki i Antoniego Areńskieg . O „ u’twor6w 
znana pianistka Maria Wiłkomirska odeg KahajeWskiego fortepianowych kompozytorów rato^- Kabaewsk.eg^ 
Szostakowicza i Prokofiewa. 0 »0liz- 2 , t radzieckich
znania montaż dźwiękowy z występów Reckie 
i imprez Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej._______

Wydawca- Spółdzielnia Wydawnlczo-Oświatowa „Czy­
telnik” .

Redaktor naczelny. Jan zagiers*1 64-75,
Adres redakcji: Poznań/ ul. Matejki 53 tei 
Biuro Oglośzeńt Poznań, ul. PKO

Tel. 64-75 i 62-70 (wewnętrzny 5) Komo 
Poznań V-4499 «i Marsz Focha

A d m i n i s t r a c i i. ______ ———————

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna — Jan 
Szczurek, aleje Marcinkowskie­
go 2a. ______________22766
Kursy gimnazjalne. Łukaszewi- 
cza 2 m. 10. 22761
Rosyjskiego, angielskiego, fran­
cuskiego. udziela Kazimiera 
Lłakowiczówna. Porozumienie:. 
Mielżyńskiego 1, w godzinach 
posiłków. 22796

Osobiste
Wielki wybór najnowszych płyt 
patefonowych znajdziesz zaw­
sze w Radiomie, Poznań Wro- 
cławska 13,__________ ’p7675
Za długi i postępowanie mej 
żony Reginy, która 20 maja 
1948 opuściła mój dom. nie 
odpowiadam. Bronisław Fedan, 
Grubsko, pow Nowy Tomyśl.

10a-80

OSTRZEGAM
przed kupnem skra­
dzionej maszyny do 
szycia marki „Singer” 
elektr. stołowej.
Bessert św. Stanisła­
wa 45. p7975

Ostrzeżenie! Ostrzegamy przed 
kupnem od Romana Popraw- 
skiego, Trzcielin, sprzętów 
rolniczych oraz żywego inwen­
tarza — jest naszą własno­
ścią. Marcelostwo Poprawscy. 
_____________________ C3307 
Halo — uwaga! Nadszedł nowy 
transport akumulatorów moto­
cyklowych. radiowych, podu­
szek elektrycznych, żelazek 
normalnych i zawodowych, ku­
chenek elektrycznych, ^ładek 
żelazkowych. membran patefo­
nowych oraz świeży transport 
płyt patefonowych, najnowsze 
przeboje, termosy — poleca 
,.Emka“. ul. Wrocławska 30. 
Własne warsztaty naprawy.

p7927

PORCZOCHY 
CZESKIE 

w wielkim wyborze 
poleca F-a Adamski 
M. Focha 16, Hala Tar­
gów Poznańskich.
  ' FI 928

Sprzedaże
Pracownia Futer W. Wilczek, 
Poznań, Mielżyńskiego 12, te­
lefon 94-02. Futra, lisy, bła­
my oraz wszelkie skórki po 
przystępnych cenach. p7407 
Łóżka żelazne, dziecięce i dla 
dorosłych poleca Wytw. Łóżek 
Metalowych, ul. Bohaterów 2 
(przy Bernardynach). 10a-5 
Naprawy maszyn ^biurowych fa 
chowo i solidnie — wykonuje 
,,Mechanika”. Poznań 27 Gru- 
dnia 20. tel, 43-57, p78O6
Tapczany, leżanki, fotele, ma­
terace gotowe korzystnie. — 
Marcinkowskiego 2. Pluciński.

21435

Duży wybór- 
ubrań, płaszczy, kur­
tek, spodni, męskich, 
chłopięcych materia­
łów płaszczowych, u- 
braniowych, kostiumo­
wych, sukienkowych i 
dodatków krawieckich 

poleca 
J. SZYMCZYtfSKI 
Poznań, Dąbrowskie­
go 9/11, naprz. Ubez- 
pieczalni Społecznej 
przed Teatrem No­
wym. 10a-51

Meble wszelkiego rodzaju po­
leca Sobczak, Dąbrowskiego 
64 (przy Wawrzyniaka). 10b-l
Plusze, firany, dywany, chod­
niki. ceraty, linoleum. Pertek, 
Kraszewskiego 17_____ 10a-33
Apteki i drogerie sprzedają i 
polecają przysypkę dla dzieci 
BORSAL ERBE. 10a-12
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze­
daż. kupno. Komis „Lamus”, 
Sieroca 5'6. p7808
Parcelę — Willę — Kamienice 
(nawet wypalone) Szybko 
sprzedasz. Tanio kupisz, tylko 
przez firmę.,Union“ Poznań, 
Rzeczypospolitej 4, 22169
Materace wyścielane, łóżka me­
talowe. wykonuje „Rekorda”, 
ul Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej)______ _______ 10b-32
Kamienica komfortowa składa­
mi 3 miliony. Willa ogrodem, 
Winogrady, 2 miliony. Dom 5 
lokatorów. Łazarz. 1.500.000 
sprzeda Metelski. Marcina 13.

p7827

SZTANDARY 
chorągwie 

paramenta Kościeiite
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma

JÓZEF ŁOWIŃSK!
Poznań, Garhary 20

Telefon 39-05 
telefon orywalny 501-66 

Dojazd tramw z uworca 
Głównego do St. Rynku 
oraz 5 i 8 do Garbar — 
LICZNE UZNANIA ZA

Sypialnie, jadalnie, kuchnie, 
najtaniej poleca K. Bakoś, 
Carbary 21,___________ 10b-7
Szale, krawaty, od 2100 zło­
tych tuzin, przy większym za­
kupie rabat. Wytwórnia Kra­
watów. Łódź,/Piotrkowska 200, 
m 3.____________ .__ 10b-86
Tanio sprzedaje, przerabia — 
Pracownia kapeluszy. Wronie- 
Cka 24._______________22764
Sprzedam 5 morgów ziemi Ze­
grze. Informacje: Chartowo, 
Szymkowiak ul. Gospodarcza 
nr 4, __________ 22753
Meble — oddzielne sztuki, 
komplety, poleca Janiak Ska, 
Za Bramką 4 (przy pi. Bernar­
dyńskim. p7821

WYTWÓRH1A ŁOSTER
SZLIFIERNI A 
MATOWNIA SZKŁA

J. GARCZYNSKI
Poznań, ulica Kramarska 25a 

lal. 11-63 p774l

Pianina markowe. fortepian 
Bechsteina najkorzystniej Dry- 
gas Skarbowa 15. Tel. 99-79. 
_____________________p7851 
Opona samochodowa 200X20 
80S. Motocykl na kardan 350 
cm3. Kocioł do centralnego 
ogrzewania. „Edo”. Półwieiska 
5, tel. 38-79,__________ 22759
Budynek w Poznaniu (przed­
mieście) z dobrze prosperują­
cym interesem na sprzedaż. 
Adres wskaże Glos Wielko- 
polski nr 22851.___________
Barak 20X8. — Ul. Umińskie­
go 20, m. 7. 1 Ob-150
Pianino „Kerntopf” krzyżowe 
metalową płytą, stan dobry, 
70.000,— Kanałowa 7 m. 8, 
godz. 18—19._________22812
Futro męskie, godz. 14—18. 
Traugutta 19 m. 9.____ 22800
Płaszcz zimowy czarny, skór­
ka karakułowa czarna. Winkle­
ra 17. 22814

KUPUJĘ

Reklamówkę oryginalną Opel
4-cyl. 750 kg pierwszorzędnym 
stanie okazyjnie. Tel. 60-92.

______________ 22864
Opel-Blitz. 2-tonowy, sprze­
dam. Rynek Sródecki 10/11, 
telefon 514-95 ______ 2290}
Parcela willowa, pośrednicy 
wykluczeni. Poznań. Gorczyń­
ska 36, po godz. 17-tej. F1907 
Sypialnie, kuchnie, łóżka, biur­
ka okazyjnie. Daszyńskiego
104. stolarnia________ k!636
Samochód osobowy, małolitra­
żowy. w pierwszorzędnym sta­
nie, ‘sprzedam korzystnie. La­
kiernia Rosikiewicz, Dąbrow­
skiego 81,_______ 22921
Lampki nagrobkowe, kolorowe 
dostarcza Wytwórnia Świec 

Luna” Częstochowa, Garibal­
diego li, teł. 14-12. 10b-26

Wapno:
gaszone, palonie 
(bryły).

Cegła:
zwykła — pełna, to- 
nówka, dziurawka, 
sufitówka.

Dachówki
oraz wszelkie inne 
materiały radowla- 
ne — poleca
F-ma „BUDOWA" 
Materiały Budowlane

Składnica:
Poznań, ul Zwierzy 

niecka 11, tel. 523 03.
p7905

Tapczany, fotele gotowe i na 
zamówienia wykonuje Praco­
wnia, Waligóra, Garbary nr 35 
(narożnik Woźnej).______10b 5
Sprzedam motocykl DKW 500 
przyczepka. Dąbrowskiego 69, 
warsztat._____________ 22924
Futro, łapki karaku-owe. do 
sprzedania Kilińskiego 6, m. 3, | 
I piętro._____________ 22945
Maszyny do szycia, używane, 
podstawy, rowery i części, ze­
gary stojące, wiszące, sprze­
damy. Kolarska 1, Garbary1 48, 
telefon 22-97,_________22941
Regały składowe sprzedam. 
Stachowiak, Chociszewskiego 
nr 25. _m._l.__________22940
Piec kaflowy, przenośny. Ry­
nek Łazarski 8, m. 6. 22939 
Witaminę D Vigantol Forte 
sprzedam. Oferty Głos Wielko- 
pclski nr 22938.__________
Samochód D K. W. 700 cm3 
po generalnym remoncie, na 
nowym ogumieniu, okazyjnie 
sprzedam. Poznań, ul. Jeżyc­
ka 16 (Nad Bogdanką 2), ga­
raże,________________ 22936
Skład z urządzeniem, przyle­
głym pokojem (Wilda) korzy­
stnie do odstąpienia. Of. Głos 
Wielkopolski nr 22990. ___ _
Skład śródmieściu, dobrze pro- 
sperujący, sprzedani z powodu 
choroby. Oferty Głos Wielko­
polski nr 22987.___________
Motocykl marki H. S. L. 100 
cm3, sprzedam. Niegolewskich 
nr 4. warsztat ślusarski.

22934

Orzewka 
owocowe 

i ozdobne 
polecają 
Szkółki Drzew 

Józef Jeske 
Jelonek, p. Suchylas
Sprzedaż Poznań,
Polna 68. 10a-48

Autko wózek dziecięcy korzy-, 
stnie. M. Focha 29 m. 22. 
_______________ 22999 
Kompletną sypialnę, łóżka że­
lazne. kuchnie, fotel, tapczan, 
leżankę, pierzyny. Cicha. Ki- 
liiTskiego 14,__ 23017
Rozbiórkę murów na akord 
zaraz wydam. Półwiejska 2. 
_____________________ 23015 
Radio uniwersalne Superer, 
ubranie. Jackowskiego 33 — 
suterena lewa.________ 23012
Futro damskie fokowe sprze- 
dam okazyjnie. Małeckiego 22 
m. 5.______________ 22998
Skład z urządzeniem i miesz­
kaniem sprzedam woj. poznań­
skim. Adres wskaże Gł. Wikp. 
nr 22997. -
Wilka czarnego młodego 
sprzedam. Strusia 3a m. 6.

 22996 
Radio Telefunken super, ma­
giczne sprzedam. Czesława 
17 m. 18.____________ C3315
Motory Opel Blitz i Chevrolet 
6-cylindrowe sprzedam. Garn- 
carska 5 m. 1.________ c3310
Wilka dwumiesięcznego, pięk­
ny okaz, sprzedam. Zieliński, 
Lubeckiego 9 (Ostroróg). 
__ __________________ c330T 
Sprzedam korzystnie łóżeczko 
i wózek dziecięcy, podpinki 
na kołdry. Kwiatowa 7 m. 4. 
____________________  C3302 
Opony 5 sztuk 20X600 dętka­
mi tarczami oraz rower mę-, 
ski. Tel. 61-56._______ 23009
Platformę, powozy, szory ro­
bocze. plandekę. Oferty Głos 
Wielkopolski nr_ 23004.__
Motocykl 500 z przyczepką, 
okazyjnie sprzedam. Poznań, 
ul. Dąbrowskiego 81 — F-ma 
Maciejewski — Podlawski.

23002

Uwaga I Jeżyce I

OofialRi Meckie 
bławaty iob-110 

K.Gałęski-Sł.Śchauer 
Poznań, Kraszewskiego 7

Sklep spożywczy, dwa pokoje 
kuchnią, zamienię na pokój 
kuchnią lub sprzedam. Adres 
wskaże Głos Wikp. nr 23001.
Futro popielice, nowe, wiel­
kość 44 — 150.000. rower 
męski sprzedam. Adres wskaże 
PAR, Ratajczaka 7, pod 10,286 
 p7974 
Samochód ciężarowy sprzedam. 
Ford V 8 Canada, po komplet­
nym remoncie. Agencja Kodur. 
Milicz. 10b-159
Sypialnia jasna, w dobrym sta­
nie, nowoczesna, pianino, czar­
ne „Gruss”. w dobrym stanie. 
Wiadomość: tel. 60-34. 22978
Motor na ropę. Diesel, 18 km 
na biegu, spiesznie sprzedam. 
Pośrednictwo Orzeł. Wronki.

10b-153

HURT 
GALANTERII 

Maria Eruździńska 
Kazimiera Kalkslein

Poznań iob-33
Sw. Marcin 6, lei. 92-55

Radio 5-lamp.. Philips. Umiń­
skiego 26, m. 4 (Wilda).

k!643
Sprzedamy dom z ogrodem. — 
Informacje udzieli Kazimierz 
Ratajczak, Poznań-fcawica, ul. 
Złotowska 39, dojazd autobu­
sem^_____________ 22972
NSU 4-takt„ 200, bardzo do­
bry. Poznań.Szczepankowo, Bo- 
dawska 55, od 16._____22787
Piękne futro breitszwance na 
szczupłą, biay koc. — Adres 
wskaże Głos Wikp. nr 22966.
Samochód Mercedes 170 V. 4- 
drzwiowy. w dobrym stanie, 
sprzedam. Hejnowicz, Kraszew­
skiego 5. m, X 22958

Meble biurowe oraz różne inne 
korzystnie. — Janiak. Poznań, 
Rybaki 8. magazyn mebli. 
__________ .__________ p7924 
Sypialnia niekompletna, kafej­
ki 40'41, m. 27 (skład). 
_____________________ 22963 
Zegar stojący, radio 4-lamp- 
kowe. Al. Marcinkowskiego 18 
ta. 8.________________ 22962
Maszynę Singera, okrągłe, wpu­
szczaną. Fabryczna 6, m. 44. 
____________________ 22949 
Dom śródmieście, 3 sklepy, po­
mieszczenie na przedsiębior­
stwo przemysłowe, duży ogród, 
sprzedam. Ostrów Włkp., Armii 
Czerwonej 10, administrator. 
____________________10b--106 
Maszynę do szycia Singera, 
lustro, nadające się do lokalu, 
kanapę. Długa 4, m. 22. od 16. 
_____________________ 22839 
Ciężarówka 3-ton„ ekonomicz­
na, po remoncie, Diesla, na 
ropę. Adres; Czesław Siudziń- 
ski, Poznań, Działowa 11, m. 2, 
telefon 88-73.________ 22887
Gabinet męski, mahoń, gwaran­
towane wykonanie, korzystnie. 
Magazyn mebli Janiak. Poznań. 
Rybaki 6._____________p7919
Kuchenne urządzenia, dobrej 
roboty, gustowne fasony. Ma­
gazyn mebli Janiak. Poznań, 
Rybaki 6,_____________p7920
Sypialnia lakierowana, bardzo 
ładna, korzystnie. Janiak. Po­
znań. Rybaki 6 — magazyn 
mebli.________________p7921
Maszyna do szycia Singera. 
Kozia 20, m. 3. 22953

LAKIER
do paznokci

bezbarwny, luzem

ZMYWACZ
Rozpuszczalniki nitro 
doskonałej jakośęi po­
leca: Lab. Chem. 
„TERPEN", Warszawa,

Żelazna 59. 10b-137

Futro męskie piżmowce, psa 
doga, suczkę 10-miesięcy, sa­
mochód ciężarowy l‘/s tony, 
Mercedes samochód DKW 2- 
osebowy. Zgłosz.: tel. 34-87. 
_____________________ 22930 
Willa komfortowa, cała wolna, 
ogrodem owocowym (przysta­
nek). Oferty PAR, Ratajczaka 
7, pod 10,285 ._______ p7973
Stoły biurowe i gnomy sprze­
dam. Smólski. Wawrzyniaka 33 
_____________ P7970 
Maszyna do pisania okazyjnie 
20 tys. .Halis” Kantaka 7. 
_____________________p7958 
Sypialnie używaną okazyjnie, 
kuchnię bardzo tanio sprze- 
dam. Kozia 6.________ p7957
3 opony 19X450 sprzedam lub 
zamienię na 450X17. Adres 
wskaże PAR, Ratajczaka 7 — 
pod 10,257,___________p7954
Parcelę przy Pięknej (Jeży­
cach) sprzedam. Wiadomość: 
Dąbrowskiego 132, gospodar­
stwo_________________ p7953
Sprzedam kuchnię używamą —- 
oglądać godz. 10—12. Mickie- 
wicza 24 m, 8.________ k!649
Pianino sprzedam od godz. 12 
do 20. Jerzego 3 m. 3. k!653
Piła hydrauliczna o napędzie 
indywidualnym do metali pilar­
ki „Columbo". Ostrzałka do 
pił taśmowych ( tarczowych 
uniwersalna marki „Vollmer”. 
Silnik „Deutza" 10 KM na 
naftę j benzynę. Tel. 20-25.

____________P7947
Duży wybór świec ««• 
mochodowycb, Bosch 
Champion poleca

Centrum
Kamiński, PeinaS,

Daszyńskiego 17 (dawniej Gór­
na Wilda). Skupuje stare świece 
samochodowe 18 mm i lotn cze 
tylko fypu Ml75 T39 Boscha

Zamiejsccwvm wys- łka za po­
braniem. Hurt — Detal p774>

Tapczany, fotele, pokoje kom­
binowane. wykonanie fachowe, 
poleca Kopczyk, Szkolna 2.

__ _ ____________J OtFl 65 
Płaszcz nowy damski, kurtka, 
łóiżko. Szwajcarska 15 m. 9.

___________________ k!656 
Centrala handlu przyborami 
szewskimi. Kraków Dietla 51, 
wysyła za zaliczeniem poczto­
wym wszelkie przybory szew­
skie. Prosimy o nadsyłanie za­
potrzebowań miesięcznych.

p7941

Okazja

ciągnik
M. A. N.

45 KM ogumiony na 
chodzie 3 przyczepy 
8 tonowe ogumione 
900X20 dobrym stanie 
na sprzedaż.
Oferty Kodur Milicz.

10b-158

Kupna
Woskówki, maszyny do pisania, 
liczenia, powielacze kupuje 
W. Rohowski i Ska. Poznań, 
Mielżyńskiego 18. tel. 43-25.

P7608

ŁOM 
srebrny 

kupuję 
LABORATORIUM
CHEMICZNE
Libelta 11. p7830

Kamienice, wille, parcele, dla 
poważnych reflektantów spie­
sznie poszukuje Metelski. Mar- 
cina 13.________ -__ p7826
Maszynę do liczenia, do pisa­
nia z długim wałkiem kupię. 
Piotr Pieprzycki. aleje Marcin­
kowskiego 28. naprzeciw po­
czty. p7610

Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski Poznań. Zam- 
kowa 7, tel, 31-55 10a-1
Srebro, złoto kupuje Wytwór­
nia Biżuterii Stanisław Hirsch, 
Sęweryna Mielżyńskiego 16, w 
podwórzu I ptr.________°'?8®2
Parcele, wille, kamienice, o- 
biekty wypalone, kupuje Lo­
kata Poznań Mickiewicza 18, 
m, 5,________________ 22548
Konie na rzeź kupuję odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań, 
Masztalarska 8. Tel. 20-20.

c3213

Łożyska 
kulkowe 

i rolkowe 
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale

CENTRALA ŁOŻYSK 
Ratajczaka 15 
(Pasaż Apollo) 

loh-76

Wełnę merynosową praną ku­
puję w każdej ilości plącąc 
najwyższe ceny. Sojka i Ska, 
Katowice, Warszawska 63a — 
tel. 328-J 2.__________ 1 Ob-12
Kuplę parcelę blisko Poznania 
z domkiem 1-rodzinnym lub 
bez. Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty warunki Głos Wielko- 
polski nr 22537.
Skrzynkę biegu do samochodu 
marki „Framo” kupię. Ziar- 
kiewicz Gniezno, Mieczysława 
2, tel. 14-07.________ ldb-141
Wełnę owczą merynosową ku­
puję stale — płacę najwyższe 
ceny. Firma „Kawat”. Katowi­
ce, Brata Alberta 4, telefon 
347-45 (naprzeciw Śląskich 
Technicznych Zakładów).

10b-13

SZTANDARY 
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza mchowa tinna 

K. KĘDZIERSKA
Poznań, 0qrodowa 11 

Telefon 98-63
Nagi, na P.W.Ł — Rok zal. 1914

Domek z ogrodem blisko Po­
znania kupię. — Oferty Gios 
Wielkopolski nr 22666.
Celuloidowe odpadki oraz 
zużyte szczoteczki do zębów 
kuppję. Rolna 1, m, 1. 22784
Kupuję filc podeszwowy. War­
sztaty Artystyczne. Poznań, 
Kraszewskiego 5.______ 22803
Grodzisku lub powiecie dom 
z ogrodem lub parcelę kupię.
Oferty Głos Wikp. nr 22735.
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak. Poznań, Daszyńskie­
go 26. tel. 21-10 i 2111.

p7643

Projektory 16 m m 
Rzutniki 
Filmy 16 m/m 
kupuje w katdej ilołci 
JOTO KAMERA"

Sw. Marcin 66/67
o7705 łe.«fo-> 37-76

Kupię parcelę. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 22701.
Fortepian — pianino zniszczo­
ne, nawet rozbite, kupię. Ofer­
ty: PAR Ratajczaka 7, pod 
10,183.______________ p789O
Futro karakułowe albo skórki 
drobny lok, kupię do wyrepe- 
rowania futra. Zgłoszenia; te­
lefon 98-12 lub oferty Glos 
Wielkopolski nr 22943.

Kupujemy
Octany

Aceton
Rozpuszczaln kl

płacimy najwyższe 
ceny.

NITROLAK
Wytw. Chem. Poznań,
Grudzieniec 13/17.

Kupię willę z wolnym miesz­
kaniem. Oferty Głos Wielko­
polski nr 22925.___________
Kupię trak o prześwicie od 65 
cm, Of. Głos Wikp. nr 22984.
Streptomycynę kupię. Poznań,
Dąbrowskiego 30 32 — kiosk.

23008

Sadze 
•aktywną i KAOLINĘ 

do gumy
kupujemy.

„PEGUM" Poznań
Ul. Warszawska 37. 

p7844

Dywan ok. 8 m: Telefon 6S-53.
p7962-

Zegarki, budziki, mechanizmy 
bez kopert, chodzące, uszko­
dzone biżuterię kupuje Zakup
— Sprzedaż, Dąbrowskiego 3.

w F1916

Rzepak
zimowy 

kupuję, oraz
przyjmuję

nasiona
oleiste do

wytłaczania.
Olejarnia Wadzyński, 
Poznań, Niska 3.

Tel. 17-86. p7948

Garderobę, obuwie, kilimy, an­
tyki. porcelanę artystyczną, 
srebrne wyroby kupuje, 'sprze­
daje Zakup — Sprzedaż. Dąb- 
rowskiego 3.__________ F1917
Penicylinę kupię. Oferty z ce­
ną nr 3010 Czytelnik, Czer- 
wonej Armii 1.________ £222.5
Futro karakułowe używane lub 
łapki. Ofertv PAR, Ratajczaka 
7, pod 10,265. -p7961

Adresarkę
„Adrema" z zautoma­
tyzowanym systemem 
podsuwania matryc — 
kupię natychmiast. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR” Poznań, Rataj­
czaka 7 pod „10,252”.

p7951

Handlowe
Obuwie żurnalowe dostarczam 
do magazynów i składów ce­
nie hurtowej. Poznań, Żupań- 
skiego 14. II piętro.___ 22823
Okazja! Z powodu choroby od­
stąpię czynną wytwórnię me­
talową w Szczecinie z wszelki­
mi maszynami. Oferty: Biuro 
„Tamara” Szczecin. Piastów 
76. pod 952. 10b-155

Zamiana
Zamienię mieszkanie 3-pokojo- 
we z wygodami Gnieźnie, śród­
mieście. na 2-pokojowe kuch­
nią wzgl. 1—2-pokojowe ku­
chnią Poznań. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 22530.______
Dwa pokoje kuchnią, samo­
dzielne, duże, słoneczne, w 
śródmieściu, na pokój kuchnią, 
łazienką. Oferty Głos Wielko- 
polskj nr 22840.___________
Zamienię mieszkanie odbudo­
wane, wygodami, telefonem, 
na willę. Dopłatą. Oferty Głos 
Wielkopolski nr_ 22896._____
2 pokoje kuchnią, łazienką. 
Hetmańska, blisko Focha, za­
mienię na’ większe Dopłacę. 
Oferty Głos Wikp. nr 28971.
Piękne 3-pokoiowe Katowice 
Ligota, na 2-pokojowe Poznań. 
Różana 5a, m. 5._____ 22967
3’/j pokoju, łazienka, telefon, 
samodzielne, zamienię na 2 do 
2‘/t samodzielne na Łazarzu. 
Oferty Glos Wikp. nr 229S5- 
23/> pokoju używalnością kuch­
ni. komfort. Poznań, zamienię 
na Puszczykowo — Puszczy- 
kówko. Oferty Głos Wielko­
polski nr 22982.

ifenąclz

Z ważnych powodów rodzin­
nych sprzedam zaprowadzoną 
piękną „Restaurację — Dan­
cing” Oferty „Czytelnik” Gli- 
wice, „Pilne 93”. 10b-128
400.000,— pożyczki okres 3 
mieś., dobre warunki, gwa­
rancja. Oferty PAR, Ratajcza. 
ką 7, pod 10,236. p7945
Wspólnika l'/s mil., skład bła­
watów, centrum, dobrze za­
prowadzony, poszukuję. Oferty 
PAR, Ratajczaka 7, pod 10,234 

p7943

Wolne lokale
Ubikacje warsztatowe. Ulica 
Umińskiego 20, m. 7. 10b-149
Ubikacja na cichy przemysł, 
ca 55 m2, sita, światło, woda, 
telefon. Ewtl. współpraca. M. 
Focha 28, m. 8. godz. 14—17.

__ _____ ________  22904
2 pokoje kuchnią, odbudowa­
ne, za zwrotem remontu. Ry­
baki 4/6 administracja (od 
godz. 16—17).________ p7909
Skład cukierków, tanio sprze­
dam. Wiadomość; Focha 68, 
od 9—20,____________ 22979
2*/« pokoju kuchnią, łazienką, 
w nowym domu, ul. Kołobrze­
ska 5. koniec Dąbrowskiego, 
przy przystanku trolleybuso- 
wym,_________________22975
2 pokoje kuchnią oddam. — 
Zwrot remontu 150 tysięcy. — 
Oferty Głos Wikp. nr 22957.
Dwa pokoje kuchnią, przyna- 
leżnościami. Zwrot remontu. 
Rynek Sródecki 16, 22944
Pokój osobnym wejściem, wy­
łączone, Zwrot remontu. Ofer- 
ty Głos Wikp. nr 22935,
Garaż w centrum wynajmę. 
Tel. 41-81,___________ 22998
V/* lub 2 pokoje z balkonem, 
kuchnią, łazienką; zwrot re­
montu. Wzlotowa 15 (przy 
Dąbrowskiego).________23013
Małżeństwu pokoik z używal­
nością kuchni, rok z góry — 
Strusia 7 m. 7. 2300

Szuka lokalu
Składu część śródmieściu pod- 
dzierżawię celem prowadzenia 
interesu usługowo-handlowego. 
Oferty D os Wikp. nr 22777.
Samotny poszukuje eleganc­
kiego pokoju śródmieście za­
raz. Cena obojętna. Oferty Gł. 
Wikp. nr 22SÓ7,____________
Pokoju z kuchnią szukam — 
zwrócę koszty remontu. Oferty 
Glos Wielkopolski nr 22976.
Trzypokojowego lub dwupoko- 
jowego poszukuje solidne mał­
żeństwo. Oferty Gios Wielko­
polski nr 22929.

GARAŻY
na 2 samochody cięża­
rowe i 1 samochód 
osobowy poszukujemy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
1 Reklam „PAP”, Miel- 
żyńskiego 8 nr 3563, 

10b-164

Nauczyciel szuka pokoju oko­
licą Parku Wilsona, ewtl. ko­
repetycje. Oferty Głos Wielko­
polski nr 22927.__ _____
Dwaj solidni studenci poszu­
kują pokoju (ewtl. za korepe­
tycje). Oferty Głos Wielkopol- 
skijir _2295 i.______________
Poszukuję pokoju lub z kuch­
nią od gospodarza, Solacz, Je­
życe. Zwrot remontu do 100 
tysięcy. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski jut 22948.

Mieszkania
wyłączonego 3—4 po­
kojowego kuchnią, — 
łazienką

poszukuję
natychmiast.
Oferty Biuro Ogło­
szę^ „PAR” Poznań, 
Ratajczaka 7 pod 
„10.268”. p7964

Zguby
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Jarocin na nazwTąko Leon 
Kmieciak.____________ 10a-8 3
Zgubiono kartę RKU nazwisko 
Franciszek Słowik, Radosław. 

10a-84
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Leszno na nazwisko Jan 
Tcmcza k.____________ 1 Oa-86
Zaginęła karta RKU Gniezno. 
Marian Winczewski, Bialepiąt- 
kowo. 10a-87
Zgubiono kartę RKU Gorzów 
nazwisko Jan Baranowski.

____________ 10a-89 
Zagubiono przy ulicy Śląskiej 
Gubinie książeczkę rejestra­
cyjną motocykla nr 121 715 
oraz pjawo jazdy nr 9720 na 
nazwisko Mieczysław Ciszew­
ski._________________10b-152
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Gniezno na nazwisko 
Aleksander Ruszkiewicz. zam. 
Strzelno, Laskowo 3.___ c3308
Zagubiono dowód tożsamości 
na nazwisko Zofia Hajdukówna, 
ur. 5. 4. 1926 w Lubiniu.

9b-574
Zgubiono legitymację Akade­
mii Handlowej nr 2930 na na­
zwisko Hanna Smorawińska, 
Poznań, 27 Grudnia 15, m. 12.

22974
Zgubiłam pamiątkową złotą 
bransoletkę. Uczciwy znalazca 
proszony o zwrot. Rybaki 19, 
m. 59.________________22968
Zgubiłem kartę rejestracyjną 
RKU Wągrowiec. Henryk Kacz- 
marek. Smuszewo,_____ 22961
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Poznań-Powiat. Tadeusz 
Słoma. Szamarzewskiego 70.

___________ 22960
Dnia 7. X. 1948 r. przed połu­
dniem na poczcie przy dworcu 
Zachodnim skradziono portfel 
z dokumentami. Uczciwego 
znalazcę uprasza się o zwrot 
dokumentów na adres: Lidia 
Korwin, Teatr Nowy. F1921
Zgubiono upoważnienie skupu 
skór wydane przez Samopomoc 
Chłopską Poznań, kartę rowe­
rową i rzemieślniczą na na­
zwisko Walenty Zgoła. Mię- 
kówko, pow. Poznań. F1915

Transport
Transporty samochodami wy­
konuje „Wspólny Transport”. 
Poznań. Norwida 13. tel. 92-46.

ioa-36

Różne
Praktykę dentystyczną, dobrze 
prosperującą, wygodnym mie­
szkaniem. niedaleko Pozna­
niu. odstąpię, ewtl. wydzier­
żawię. Informacje: „Kontakt”. 
Szkolna 13.___________ 22532
Firma Seredyńska, Łódź. Piotr­
kowska 275 — nagrodzona
dwoma złotymi i srebrnym me­
dalem, wykonuje artystycznie 
sztandary, szaty kościelne. Na 
składzie materiały sztandaro­
we, liturgiczne, podszewki itp. 
Metalowe sprzęty kościelne.

p7428
Warsztaty tkackie ręczne wy­
konuje stolarnia. Kręta 4. M. 
Waikiewicz.__________ 22992
Krawcowa szyje szybko tanio. 
Maszczyńska, Dąbrowskiego 66 
m. 12._________ ______ 23003
Wózki dziecięce naprawia, od­
nawia. budki pokrywa, wybija, 
torebki damskie, teki, poleca, 
wykonuje. Szewska 2. 22801
Haftoplis, Półwiejska 5, wy­
konuje hafty, plisowania, me- 
reźkę, okrętkę. dziurki, guziki. 
_____________________ p7887 
Radlopcgotowie naprawia, stroi 
wszystkie typy radioodbiorni­
ków pozamiejscowym w 1 dniu; 
skupuje lampy radiowe, elek­
trolity, p’acę najwyższe ceny. 
Poznań, Wielka 18, tel.504-41

22878

Matrymonialne
Blondynka 25-letnia, przystoj­
na. wysoka, wykształcona, do­
brze zbudowana, pozna w celu 
matrymonialnym inteligentne­
go, wysokiego pana do lat 45. 
Oferty Glos Wtkp. nr 10a-78.
Pani, lekarka, pozna pana od­
powiedniego. poważnego, od 
lat 40—50. Cel matrymoniai- 
ny. Oferty Gł. Wikp. nr 10a-77.
Starsza panna pozna kawalera, 
właściciela mieszkania, posia­
dającego cośkolwiek gotówki, 
katolika, może być inwalidą 
wojennym. Cel matrymonialny. 
Oferty Głos Wikp. nr 10a-81.
Kawaler, lat 32, wykształce­
nie średnie, stanowisko, pozna 
inteligentną. Cel matrymonial­
ny, Tylko poważne oferty z fo­
tografią Głos Wikp. nr 22931.
Panna, lat 38,-z dobrej rodzi­
ny, przystojna skromna, po­
siadająca 400 tysięcy, szuka 
męża do lat 42, wdowcy nie 
wykluczeni. Oferty Głos Wiel- 
kopolski nr 10a-85.________
Panna przystojna, średnie wy­
kształcenie, posiadająca pół 
miliona gotówki ; wyprawę, 
pozna wyższego urzędnika od 
36—45 lat. Cel matrymonial- 
ny, Of. G os Wikp, nr 22977.
Jedynaczka, panna, lat 38. po­
siadająca 60 000 zł, później 
więcej i mały domek. wyjdzie 
za mąż za religijnego. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 22969.
Szczęśliwie kojarzy małżeń­
stwa znana koncesjonowana 
Poznańska Agencja Matrymo­
nialna. Wysyłamy informacyj­
ny „Biuletyn Matrymonialny”, 
załączyć 3 znaczki. ,PAM“. 
Pozaan. skrytka 226. p7686



Był Zdzież, o dziś jesi Borek Udzielić pomocy i opieki połrzebujocym
— oto hasło Akcji Pomocy Zimowej w Ostrowie

W r. 1392 „urodzony" Henryk Zimnowodzki, pan na Zimnowodzie i oko­
licznych folwarkach otrzymał od króla Władysława Jagiełły przywilej zało­
żenia miasta Zdzież według ówczesnego prawa. Czy miasto Zdzież zostało 
założone naprawdę, trudno powiedzieć. W r. 1423 pożar zniszczył całą osadę. 
Przez kilkanaście lat jeszcze istniała oficjalna nazwa Zdzież, później jednak 
występuje Zdzież-Borek (prawdopodobnie wioska pobliska), wreszcie pozo- 
staje tylko Borek. O istnieniu tych dwóch miejscowości, z których jedna po 
pożarze została skazana na wchłonięcie przez drugą, świadczy wielka od­
ległość rynku boreckiego od kościoła na Zdzieżu (nazwa tej części miasta 
zachowała się do dnia dzisiejszego).

Jak tam było w średniowieczu, trud­
no pisać. Skąpe wiadomości zachowa­
ły się w księgach Ziemi Pyzdrskiej, do- 
której Borek należał. Wiadomo tylko, 
że było bractwo szewskie, sukiennicze 
1 — żebracze. To ostatnie świadczy, 
że spora była gromada leniuchów, 
którzy żerowali na miłosierdziu poboż­
nych sławetnych mieszczan boreckich.

Najbardziej żywotnym był cech 
szewski. Przez 500 lat wyzwalał cze­
ladników i „magistrów kunsztu szew­
skiego". Nawet księża miejscowi i pi­
sarze wpraszali się o przyjęcie ich na 
„półbraci" tego cechu. Cech sukien­
niczy 
lecia 
czom 
nach 
dzień
A żebracy? Nie brak ich jeszcze dziś 
na odpustach, na które z okolicznych 
wiosek schodzą się w pierwszych 
dniach lipca liczne pielgrzymki. Różni­
ca polega tylko na tym, że dzisiejsi 
jak i przedwojenni żebracy nie mieli 
i nie mają swojego cechu.

Przy opisie Borku należy jedno 
szczególnie podkreślić, a mianowicie, 
że od chwili powstania miasteczko to 
było zawsze polskie. Nie wdarł się tu 
element niemiecki, który ściągał do 
każdego nowozałożonego w średnio­
wieczu miasta.' Jest to niewątpliwie 
zasługa różnych „Gołąbków" i „Kosiń­
skich", którzy tworzyli tu zwartą gru­
pę mieszczańską.

Dziś miasteczko na przyjezdnym robi 
wrażenie śpiącej wielkiej osady, która 
nic nie pragnie, nie ma żadnej preten­
sji i żadnej ambicji. Domki schludne,

murowane, szeregami ciągnące się 
przy ulicekh brukowanych „kocimi 
łbami", mają w sobie dużo spokoju i 
mało miasteczkowego uroku. W skle­
pach pustki. Od czasu do czasu rozlega 
się charakterystyczny dzwonek przy 
otwieraniu drzwi. To go-spodarz wstę­
puje po zakupy. Powtórny dzwonek i 
skrzyp drzwi. Znowu cisza.

Przy rynku warczy motocykl, 
kilku młodzików próbuje jeździć 
nim. Ale przyjrzyjmy się zarazem
memu rynkowi. Na środku brukowa­
nego placu przewodzi naokoło zgro­
madzonym budynkom Ratusz, w któ-’kami Zdzież. 
rym mieści się Zarząd Miejski i zgod-|

To 
na 
sa-

już w początkach ubiegłego stu- 
przestał istnieć. Domowym tka- 
sukna czółenka z ręki przy kros- 
powytrącały rosnące z dnia na 
■wielkie zakłady włókiennicze.

ny Zarząd Gminny. Wśród sklepów 
wyróżniają się sklepy Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej. Ba — jest na­
wet hotel i druga restauracja, do któ­
rej wstępujemy. Przy stoliku kilku 
handlarzy omawia interesy. Akcja ich 
jest pod znakiem „szukaj tonki” (od 
tony żywca). Ale to bardzo trudno, 
gdyż okoliczne wioski nawiedził pomór 
i czerwonka, które chlewy przetrze­
biły.

Jak twierdzą starzy obywatele, kie­
dyś miasto słynęło z jarmarków. Ruch 
handlowy ściągał tu 
lekich stron, nawet 
wyższał nawet takie 
cin, Gostyń, Koźmin

Obecnie handel z 
siąc znowu, chociaż wolno, staje się 
żywszym. Długo jednak potrwa nim 
wróci Borek do dawnej świetności. A 
może inne miasto przygłuszy go i sta­
nie się centrum handlowym, wciąga­
jąc go także w orbitę swoich wpły­
wów, tak jak sam wchłonął przed wie-

W końcu ubiegłego miesiąca odbyło 
się w Ostrowie zebranie organizacyjne 
Powiatowego Komitetu Akcji Pomocy 
Zimowej na rok 1948/49, pod przewod-

z da-wszystkich 
ze Śląska. Prze- 
miasta jak 
i inne.
miesiąca na

Jaro-

mie-

J. Pieprzyk

Bylf dozorca więzienny
wpadf sam na dwa lata

Przed Sądem Okręgowym odbyła się 
rozprawa przeciwko Piotrowi Mierzwia- 
kowi z Ostrowa, byłemu podoficerowi 
zawodowemu oraz jego żonie Marian­
nie Mierzwiak, o odstępstwo od naro­
dowości. Z zeznań niektórych świad­
ków wynika, że Mierzwiak w czasie o- 
kupacji był dozorcą więziennym, że dla 
więźniów Polaków był wrogo ustosun­
kowany, nie pozwolił on podawać im 
żywności — czego inni strażnicy nie 
zabraniali. Pewnego dnia jeden ze 
żników więziennych zafundował 
źniom przy pracy limoniadę, lecz 
rzwiak nie pozwolił ha wypicie
źniowi Szepieli tej limoniady i nawet

stra- 
wię- 
Mie- 
wię-

Kronika ostrowska
Oddział redakcji i administracji: Ostrów, 

ul. Wolności 20, m. 3, tel. 422, przyjmuje 
komunikaty do działu redakcyjnego ogło­
szenia płatne, drobne, reklamowe, nekro­
logi i inne codziennie ód 8—10 i 15—17.

Repertuar kin. Kino ,.Piast" „Chłopiec 
przedmieścia" wyświetlany jest od 7 do 12 
bm. „Uczennica la" będzie wyświetlany od 
13 do 19 bm. Kino „Słońce" wyświetla naj­
lepsze filmy radzieckie z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Z sali sądowej. Na ławie oskarżonych 
przed Sądem Okręgowym w Ostrowie za­
siadła Antonina Maciejewska z domu Pia­
skowska z Ostrowa (ul. Grabowska) za 
odstępstwo od narodowości polskiej. Sąd 
skazał ją na dwa tygodnie aresztu.

Szkołę Pracy Społecznej otwarto w Ostro­
wie w końcu ub. tygodnia. Mieści się ona 
w budynku Liceum Żeńskiego i jest czynna 
w godzinach wieczorowych. Z okazji o- 
twarcia przemawiał w imieniu władz szkol­
nych inspektor p. Sieteski, z ramienia zw. 
zawodowych p. Sikora, a w imieniu słu­
chaczów p. Bartoszewski. Szkoła jest jesz­
cze jednym ogniwem w łańcuchu placówek 
oświatowych tutejszego miasta i przygotuje 
odpowiednich pracowników społecznych, 
administracyjnych, samorządowych i spół­
dzielczych.

Rejestracja warsztatów rzemieślniczych

I idź z taka do kawiarni______ __ __________ ______________ • • • c
Panuje u nas zwyczaj, że szarmancki 

kawaler czy w ogóle gentleman zapra­
sza przy takiej lub innej okazji panien­
ką, wdówkę a czasem mężatkę do ka­
wiarni na ciastka itp. Nie zawsze ma 
przy tym odpowiednią ilość gotówki i 
zerka z ukosa, czy starczy mu na za­
płacenie rachunku.

Nie życzyłbym takiemu, aby trafił na 
rekcrdzistkę w zjadaniu ciastek, bo 
wtedy nawet zasobna kieszeń okazała­
by się niewystarczającą. A że takie 
niewiasty chodzą po świecie, to nie u 
lega żadnej wątpliwości. 1 nie trzeba 
ich szukać w słynącej z różnych re 
kordów i ekstrawagancji Ameryce. Cho­
dzą one i po ziemi polskiej.

Dowód? 1 owszem j&st.
W popularnej cukierni częstocho­

wskiej „Gospodarka" zjawiła się przed 
kilku dniami w licznym towarzystwie 
tego rodzaju rekordzistka. Była nią u- 
rzedniczka Fabryki Zapałek w Często­
chowie p. Irena P. Nie wiem czy cho­
dziło o zakład (byłby to idiotyczny za­
kład ze względu na możliwość utraty 
zdrowia a nawet życia —'jak to miało 
miejsce w podobnym wypadku w Kali­
szu). czy też o zwyczajny sport lub ła 
komstwo. Dość, że urzędniczka ta zja 
dła w ciągu pół godziny 25 ciastek z 
kremem, popijając to litrem wody sodo­
wej z sokiem i pół litrem herbaty. 
Niech nikt nie myśli, że była to 100 
kilogramowa jejmość. Nie. Mogła wa­
żyć najwięcej>!55 kg.

Świadkami tego rekordu było kilka­
dziesiąt osób spośród gości, a w tej 
liczbie i piszący te słowa. Od tego cza­
su jestem niezwykle ostrożny z zapra­
szaniem do kawiarni na ciastka i wodę. 
Bo gdybym tak trafił na podobną do p. 
Ireny...

Jakże z taką iść do kawiarni?
STRONA 8

jed-popchnął go kolbą. Miał on być 
nym z najgorszych strażników.

W wyniku rozprawy Sąd skazał 
rzwiaka na dwa lata więzienia i 
zł opłat sądowych. Mierzwiakową unie­
winniono. (md)

Mie-
3000

ISTie podrabiać 
zaświadczeń!

Władysław Barczak, rolnik z Tarchał 
Wielkich (pow. ostrowski) otrzymał 
sołtysa świadectwo pochodzenia 
krowę, którą zamierzał sprzedać 
jarmarku w Odolanowie. Krowy 
zdołał sprzedać, przeto zamierzał 
sprzedać na innym jarmarku i w 
nym terminie. Ponieważ świadectwo 
pochodzenia zwierząt musi być każdo­
razowo ze świeżą datą Barczak samo­
wolnie przerobił datę wystawienia. Na­
bywca krowy Krakowski fałszerstwo 
zauważył i sprawę skierował do M. O.

Sprawa ta była przedmiotem rozpra­
wy sądowej przed Sądem Okręgowym, 
w wyniku której Barczak skazany zo­
stał na jeden miesiąc aresztu.

Janina Dawid z Ostrowa, mając 
otrzymać w Opiece nad Matką i Dziec­
kiem przy Ośrodku Zdrowia przydziały 
żywnościowe dla swoich dzieci, winna 
była przedłożyć zaświadczenie właści­
ciela domu, u którego zamieszkiwała. 
Nie zwróciła się jednak do niego o 
podpis, lecz sama wypisała sobie po­
świadczenie i podrobiła podpis.

Za czyn ten Sąd Okręgowy w Ostro­
wie skazał ją na osiem miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem wykonania kary 
na dwa lata, (md)

od 
na 
na 

nie 
ją 

in-

została zarządzona przez Izbę Rzemieślni­
czą w Ponaniu i będzie dokonywana przez 
biuro Okręgowego Związku Cechów w O- 
strowie (ul. Kolejowa 15) w czasie od 11 
do 25 października br. Do rejestracji obo­
wiązane są wszystkie warsztaty rzemieśl­
nicze, stanowiące własność osób fizycz­
nych, osób prawnych, jak spółki, stowarzy­
szenia itp. i chałupnicze. Rejestracja odby­
wać się będzie równocześnie z przymuso­
wym zapisywaniem się rzemieślników, pro­
wadzących samoistne warsztaty, na człon­
ków nowych cechów.

Dyżury lekarzy Ubezpieczalni Społecznej 
w Ostrowie w miesiącu październiku br. 
(zmiana od 10. 10 br.): 10—11 bm. dr Al­
fons Gdyra, Ostrów, Wrocławska 34, 11 dp 
dg. 12 bm. — dr Frydrychowicz, Ostrów, 
ul. Prosta 5, 12—13 bm. — dr Sztuba, O- 
strów, ul. Wolności 28, 13—14 bm. — dr 
Mikulska, Ostrów, ul. Kolejowa 13, 14 do 
15 bm. — dr Masłowski, Ostrów, ul. Ry­
nek 26, 15—16 bm. — dr Chmiel, Ostrów, 
ul Wrocławska 1, 16—17 bm. — dr Gdyra, 
17—18 bm. — dr Frydrychowicz, 18—19 bm. 
dr Sztuba, 19—20 bm. — dr Mikulska, 20 
do 21 bm. — dr Masłowski, 21—22 bm. — 
dr Chmiel, 22—23 bm. — dr Gdyra, 23—24 
bm. — dr Frydrychowicz, 24—25 bm. — 
dr Sztuba, 25—26 bm. — dr Mikulska, 26 
do 27 bm. — dr Masłowski, 27—28 bm. — 
dr Chmiel, 28—29 bm. — dr Gdyra, 29—30 
bm. — dr Frydrychowicz, 30—31 bm. — dr 
Sztuba, 31— 1 11. — dr Mikulska. Wykaz 
dyżurów podany w nr 276 „Głosu Wielko­
polskiego" anuluje się. Uwaga: dyżur trwa 
w dni powszednie od godz. 18 do 6 rana 
dnia następnego, w soboty od godz. 12, w 
niedziele i dni świąteczne od godz, 6 rana 
do godz. 6 rana dnia następnego.

Budownictwo w grn. Sieroszewice. W 
gminie Sieroszewice nasilenie budowlane 
wzmaga się z miesiąca na miesiąc. W ciągu 
roku bieżącego zostało wykończonych 18 
budynków mieszkalnych, 42 gospodarcze 
oraz 13 stodół.

Spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej w 
Rososzycy rozprowadziła w roku bieżącym 
9 wagonów wapna, 25 wagonów cementu, 
42 wagony nawozów sztucznych oraz około 
500 ton węgla. Rozprowadzanie tych arty­
kułów ma duże znaczenie zwłaszcza dla 
małorolnych oraz robotników, którzy nie 
posiadając własnego zaprzęgu, zmuszeni 
byliby do korzystania z zaprzęgu najemne­
go. który znacznie przedraża koszt danego 
artykułu.

Brak zapory kolejowej. Na przejeździe 
kolejowym przed stacją Topola Mała bra­
kuje w dalszym ciągu zapory. W tym miej­
scu zdarzyło się już kilka nieszczęśliwych 
wypadków. Może władze kolejowe pomyślą 
nad zbudowaniem zapory!

Za chwilę w lokalach hotelu 
nopoV‘ ma rozpocząć się reprezen­
tacyjny bankiet. Większość gości, 
m. in. prezydent Ostrowca, znajdują 
się już na sali.

prezydencie, proszę mi 
— szepnął sapiąc i żwa- 
płynął, poruszając przy

— Panie 
wybaczyć... 
wo, jakby 
piersi paluszkami.

Święcki odpowiadał akurat na 
czyjś ukłon. Kłaniano mu się z wie­
lu stron. Lubił to. Lubił się teraz po­
kazywać w miejscach publicznych. 
Przez sekundę wyobraził sobie, że z 
odkrytą głową i w otoczeniu licznej 
świty idzie wolnym krokiem wzdłuż 
na baczność wyprężonych szeregów 
honorowej kompanii wojska.

— Słucham? — pochylił się w 
stronę niskiego Słomki z gestem tak 
uprzejmym, jakby się zwracał do 
premiera.

— Pana wiceprezydenta Weycherta 
mam już zaszczyt znać — ciurknął 
Słomka. — Ale ten drugi pan...

— Kalicki?
— Właśnie, właśnie... Nie znałem 

niestety godności ani stanowiska...
Święcki dobrotliwie się roze­

śmiał.
— A, o to panu chodzi! Przewodni­

czący Miejskiej Rady Narodowej. 
Powinien pan jednak znać miejsco­
wych dygnitarzy, panie Słomka. A 
poza tym — ujął poufale grubasa pod 
ramię — jeśli pan rzeczywiście takie 
znaczenie przywiązuje do tytułów... 

to ważne, panie prezy- 
zasapał Słomka. — Bardzo

— Ależ 
dencie — 
ważne.

Święcki znowu oddał ukłon.
— Nie przeczę. Może mnie pan 

wobec tego tytułować od dzisiaj, od 
zaraz, powiedzmy, jeśli sprawi to pa­
nu przyjemność...

— Jak, panie prezydencie? — sze­
pnął cichutko

— Niestety 
Słomka.

Restaurator 
kiego wrażenia.
— Niech pan uważa — 
Święcki,

Tamten, jakby pod 
najwyższego szczęścia, 
zmienił w promieniejące 
stko w nim było teraz doskonale o- 
krągłe: głowa, oczy, usta, tułów, ma­
lutkie rączki.

Słomka.
ministrem, drogi panie

aż się potknął z wiel-

ostrzegł go

dotknięciem 
cały się 

zera. Wszy-

Nr 279 ABC

nictwem dyr. Trzcińskiego. Na wstę­
pie przewodniczący objaśnił w krót­
kich słowach cel Akcji Pomocy Zimo­
wej, oraz zaapelował do zebranych o 
poparcie jej.

Kierownik PKOS p.^hlebowski zdał 
sprawozdanie z przebiegu zeszłorocznej 
akcji, z którego wynikało że ogólne 
wpływy w gotówce na APZ przyniosły 
sumę i 548 044 zł, w naturze jak ziem­
niaki, zboże itp. 35 362 kg. Z pomocy 
w ramach Akcji Pomocy Zimowej ko­
rzystało na terenie miasta i powiatu 
Ostrów 1643 osób.

Do Prezydium Komitetu Pomocy Zi­
mowej powołano pp. Wojciecha Wit­
czaka, Karasińskiego, dyr. Trzcińskie­
go, sekretarza Sokoła, sekretarza Hysa, 
prezesa Wawrzyniaka, not. Goncarze- 
wicza, ks. kanonika Płotkę, inspektora 
Sieteskiego, majora Wyputkiewicza, 
prezesa Splitta, por. Wiśniewskiego, 
prezesa Fr. Kowalskiego, prezesa Chle- 
bosia i Szuberta.

Na przewodniczącego Komitetu po­
wołano starostę pow. p. Chrzczonowi- 
cza, na zastępcę prezydenta mgra Pręt- 
kowskiego. Na czele sekcji organrza- 
cyjno-propagandowej stanął p. Bijak. 
Przewodnictwo sekcji zbiórek pienięż­
nych powierzono p. St. Strzelczyków’!, 
sekcji zbiórek materiałowych p. K. Fi­
lipiakowi. sekcji rolniczej J. Rodowi­
czowi.

Komitet Pomocy Zimowej prosi całe 
społeczeństwo miasta i powiatu o po­
zytywne ustosunkowanie się do akcji 
pomocy biednym i potrzebującym w 
nadchodzącej zimie, (md)

Słomka skrzywił się i zamachał 
malutkimi rączkami.

— Zmienić, natychmiast zmienić. 
Podać najdroższe francuskie. Białe i 
czerwone. Same francuskie.

„Niech płacą!" — szepnął samemu 
sobie z zadowoleniem.

Tymczasem Święcki częstował 
Weycherta i Kalickiego papierosami.

— Po dziewiątej już. Obawiam się, 
że się nasi goście pospóźniają. Ta 
idiotyczna burza wlazła nam w pa­
radę.

— Szczuka mieszka w „Monopolu" 
—♦ odezwał się z boku stojący Ka­
licki.

Świecki wzruszył ramionami.
— Mieszka. Ale co z tego? Z sa­

mym Szczuką nie siądziemy do stołu. 
Nie wiem, 
znam się, 
jeść.

— Mnie 
chert.

— I gdzież się ten Drewnowski po­
dział? Specjalnie kazałem mu przyjść 
wcześniej. Ciekawy jestem, co ty o 
nim sądzisz? — zwrócił się do Wey­
cherta.

— O Drewnowskim?
— Aha!
—• Cóż? Robi wrażenie obrotnego 

chłopca.
— Prawda? Myślę, że warto go 

wziąć ze sobą do Warszawy.
— Masz, o wilku mowa...
Rzeczywiście w drzwiach stał 

Drewnowski i, nieco oślepiony świa­
tłem żyrandoli, zacierał z głupawą 
miną dłonie, które tak mu ciążyły, 
że nie wiedział, co z nimi zrobić. 
Przez moment poczuł się zupełnie 
pijany. Cała sala wraz ze stołem, lu­
strami i pąsowymi ścianami zawiro­
wała mu w oczach, przełamując się 
w krąg blasków, cieni i dziwacznych 
kształtów. Miał przecież na tyle 
przytomności, aby zmusić się do o- 

po ramieniu Weychert — nie przyj- trzeźwienia. Nienaturalnie wyprosto- 
dzie mu to z trudem.

— I ja tak myślę.
Zadowolony z żartu zwrócił się do 

Słomki.
— Pogratulować panu, panie Słom­

ka. Świetnie się pan spisał. Wygląd 
stołu całkiem przedwojenny.

Promieniejący zadowoleniem Słom­
ka ukłonił się bez słowa. Wszelkie 
wyrazy uznania dla swojej sztuki 
gastronomicznej zawsze przyjmował 
w milczeniu. Traktował je jako na­
leżny hołd. Nagle się poderwał.

»— Chwileczkę, panie ministrze...
I szybko się potoczył w głąb sali, 

gdzie stali kelnerzy. Skinął na bliż­
szego.

— Jakie wina zostały zamówione?
— Reńskie, panie szefie. Mamy ich 

bardzo dużo.

prezyden- 
ministrze! 
dla mnie.

Co za radość, panie 
cie... przepraszam, panie 
To naprawdę wielki dzień

W rzęsiście oświetlonej krzyształo- 
wymi żyrandolajni sali bankietowej, 
poza dwoma wyfraczonymi kelnerami, 
którzy na widok wchodzących 
nęli się dyskretnie w głąb, nie było 
na razie nikogo.

Święcki rozejrzał się po sali.
— Pierwsi, widzę, jesteśmy. To 

świetnie! Aha, panie Słomka, mojego 
sekretanza tu

Restaurator 
w skupieniu 
stółu. Na tle 
mach i ścian 
lecz jeszcze i 
sywną pąsowość, biały, różami przy­
brany i uginający się pod zastawą i 
zakąskami stół podziałał na niego u- 
rzekająco. Święcki musiał powtó­
rzyć pytanie.

— Pana Drewnowskiego? — 
ocknął się Słomka. — Nie, panie mi­
nistrze, nie było.

Święcki wyrozumiale się uśmiech­
nął do swoich towarzyszy.

— Słyszeliście, panowie? — powie­
dział cicho. — Już „pan minister”. W 
tym plotkarskim mieście nic się nie 
da ukryć.

— Zależy ci na dyskrecji? — ro­
ześmiał się Weychert.

— Powiedzmy, że w tym wypadku 
nie. Ale moje ucho musi się przy­
zwyczaić.

— Nie obawiaj się! — poklepał go

cof-

nie było?
podziwiał tymczasem 

doskonałą wspaniałość 
luster w złotych ra- 

spłowiałych cokolwiek, 
przechowujących inten-

jak panom, ale mnie p-rzy* 
porządnie się już chce

też — stwierdził Wey-

wany i trochę zbyt sztywnym kro­
kiem ruszył przed siebie w kierunku 
stojących mężczyzn. Za nim jak cień 
wysunął się Pieniążek i obciąga ąc 
przykusą marynarkę podążył za swo­
im przyjacielem na mięciutko w ko­
lanach uginających się nogach.

Święcki nie wierzył zrazu oczom:
— Co to za jeden? — spytał zacie­

kawiony Weychert.
— Psiakrew! — zaklął krótko wi­

ceminister.
Drewnowski dotarł do nich tym­

czasem i mimo wyraźnego usztywnie­
nia całego ciała osiągnął sukces dość 
znaczny, ponieważ udało mu się przy­
witać ze wszystkimi 
Święcki natychmiast 
na bok.

fCiąa dalszy

bez zarzutu, 
odciągnął

nosląpf)

~ Jam jest Kleks, malarzu słodki, 
b atramentu KrepH.

Z atramentu? dobrze smyku, 
ito specyfiku.

— Diabeł, czy tez Murzyn jaki? 
czemuś ty jest czarny taki?
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